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Wpłacajmy
drugą ratę Pożyczki Narodowej

lrilka dni rozpoczyna się 
drugi etap spłaty Pożyczki Naro 
dOjWej. Począwszy od dnia 30-go 
b m. do 6 listopada wpłacamy 
do kas tych urzędów i banków, 
drugą ratę.

.Rozłożenie na raty pożyczki 
podyktowane było z jednej stro­
ny Jięcią ułatwienia wywiązania 
się Z udziału w pożyczce szero­
kim; masom pracującym, dla Któ­
rych jednorazowe wpłacenie po­
życzki było wprost niemożliwe, z 
drugiej strony podyktowany zo­
stał ten krok względami czysto 
gćwpoaarczemi. Chodzi o to, by 
w  okresie, kiedy pieniądz jest 
już I tak bardzo drogi, nie gro- 
mądzlć go w kasach skarbo­
wych. Rozłożenie pożyczki na ra 
ty reguluje wpływ pożyczki w re 
gulamych okresach miesięcz­
nych. Dzięki temu zanim wpłynie 
następna rata, poprzednia zosta­
nie zwrócona przez rząd życiu 
gospodarczemu w posłaci spła­
cania zobowiązań, wydatków i t. 
P*

Pożyczka Narodowa jest w o  
becriej chwili jedyną drogą, po 
której możemy dojść do polep­
szenia sytuacji gospodarczej. Ża 
bezpieczając równowagę budże­

tową, zapewnia równocześnie nłe 
naruszalność złotego, a dzięki te 
mu, że suma, jaką zadeklarowa-* 
no, przekracza znacznie kwotę, 
która potrzebna jest dla utrzy­
mania równowagi oudżetowej, 
rząd będzie mógt nie zmniejszać 
wydatków na opiekę społeczną 
i t. p. Pozwoli to wreszcie prze­
prowadzić 
inwestycyj.

odpowiada za zajścia w Alejach w r. 1930
Sąd Apelacyjny przystąpił 

wczoraj do rozpatrzenia sprawy 
7 członków P P S., oskarżonych  
o udział w krwawych zajściach  
14 września 1930 r„ gdv w Ale­
jach Ujazdowskich uformował 
się nielegalny pochód i doszło

Ido sta icia  z policją, w  czasie  
którego od strzałów  2 u. oby za 
bito, a 10 raniona

Oskarżeni nic zjawili sie wca 
le do sądu. W ystąpili tylko ich 
adwokaci.

Na sam ym  wstępie obrona 
podniosła za-zut, że zarówno 
wyrok skazujący w tej sprawie, 
jak i całe postępowanie winno 
być unieważnione, ponieważ w 
komplecie sądzącym , w pierw­
szej instancji, przewodniczył nie

Krwawe Bmiltslirlł i m « filiilrtie
LONDYN (PAT) —  Podczas 

nianifestacyj arabskich w Jafiie, 
doszło do srarć z policją, pod­
czas których wielu manifestan­
tów zostało zabitych iuo rannych. 

Manifestanci wyszli zwartym

broń palną, pałki i kamienie, i u- 
siłowali przerwać kordon policji. 
Policja była zmuszona do utyc.ż 
broni palnej.

Chociaż zamieszki trwają w  
dalszym ciągu, w niektórych czę

tłumem i  meczetu, uzbrojeni w id ach  miasta, naogół biorąc w is

dze opanowały sytuację.
Sytuacją w  Jerozolimie była 

bardzo poważna wobec niezado­
wolenia Arabów, z powodu 
zwiększania się imigracji żydow­
skiej. Folicja była zmuszuna do 
użycia broni.

„Wojna gazowa" w Przemyślu i Łucku
P R Z E M Y Ś L  (P.A .T,). W czł- w dzwony W  tym momencie po

raj odbył się w Przemyślu prób­
ny atak gazowy i lotniczy. O go­
dzinie lD-ej przed poł. rozległy 
się ryki syren kolejowych a we 
wszystkich kościołach uderzono

,śli na szubienicy...
STĄNIj Ła Wu W. — Wczoraj 2  Gniezna donoszą, że ponie

ó godz. l i . 25 wykonany został 
W Stanisławowie wyrok śmierci 
na Izydorze Lewickim, skazanym 
wyrokiem doraźnego za u- 
siłow&nie zabójstwa posterun­
kowego P. p. Dominika z I łu -  
inacsa.

waż Pan Prezydent nie skorzy 
stał z prawa łaski w stosunku 
do Linki i Radzimińskiego, ska 
zanych na karę śmierci za zatnur 
Jowanie rolnika Wruczyńskiegj, 
egzekucja została wykonana w 
piątek rano.

To Umknięciu Uniwersytetu Warszawskiego

5 studentów w stanie oskarżenia
Sędzia rektoratu Uniwersyte 

tu W atszaw skiego zakończył w 
(jfllu wczorajszym  przesłuchi­
wanie studentów w sprawie o- 
stątuicb zajść. Pięciu akademi­
ków postawionych jest w stan 
oskarżeń,« j przeciwko mm zgło 
szoiie będą wnioski dyscyplinar 
jje. Urożą im k^j-y przewidzia­
ne w nowych przepisach dyscy  
plinafi^ch aż do wydalenia włą 
cżnift. Są to przeważnie słucha­
cze pierwszego kursu.

w aojw yozaJne posiwdzerJe senatu , 
m r #  zw ołać  hiI^j r ia to r  w  dniu d»l- 
f im s z ym  alb dojdzie do skutku. Senat 
4 ‘”  a a ’ ’  oLr, Jor z e  w zględu  na 
ałfW dW B le M jnlsfrł O św iaty , zam y  

btU w ersyw t w  całości 2a- 
lyk*  *» >e la iw a r s y te tn  sp ow od ow ało  
w v  H BWi-« egzam inów  oostryfikan  
( 4 *  nj* w ydnlale lekarskim , które roz 
fg icge ly  *-e zaraz po otw arciu  roku 
akadem ickiego. C zynne są normalnie 
jedyni* klinik). W biurach un iew ersy -  
teck lch  O dbywało sie  wczorai tylko 
urzędow anie w ew tiętrzne. kw estura  
wsi/zymkła naw et przyjm ow anie o- 

U  studentów .
Zń^śród rafibycb studentów  prze 

ftyśOllafly*® da leczeniu  W szpitalu  I 
W ypiSittó WcZora) w  godzinach po I 
pCludnldWł u Studenta W iktora M et 
klnę. k tórego Stan zdrow ia uznano za . 
zupełn ie  zadaw ala,acy*

Rektor uniwersytetu uroL*

Pieńkowski, przesłuchany był 
wczoraj przez prokuratora Ko- 
żuchowskiego. Przesłuchanie 
trwało dwie godziny. Docho­
dzenie prokuratorskie toczy sic 
głównie około faktu, iż rekioi 
nie pozwolił aresztować na tere 
nie uniwersyteckim studenta 
Koryckiego, który strzelał z re­
wolweru.

jawiły się tiid miastem samoloty, 
które rozpoczęły bombardowa­
nie n.laata Równocześnie na ro 
"ach ulic zjawili się żołnierze, 
' tórzy zapalali śwince dymne- 
Najsilniej atakowane były gma­
chy rządowe i sa.norządowe o- 
iuz dwa mosty na Same.

Publiczność, znajdująca się ni 
ulicach, schroniła się do schro­
nów. Ustawione dokoła miasta 
karabiny maszynowe ostrzeliwa­
ły samoloty. Atak trwał około 46 
minut, poczem Syreny dały znak 
zakończenia go.

ŁUCK. 'P .A .T .) . W  Łucku ortoyl 
s ię  w czoraj pokaz obrony przeciw lot- 
alczą, I przeciw gazow ej. O godz. 1 2 3 0  
ną bósło sygn w u alarm ow ego, ulice 
Opustoszały, w strzym ano w szelki 
rud*, ludiitwć udaU się do schronów  
lub d o  ooiuów  których okna zostały 
odpow iednio uszczelnione. Nad mia­
stem  ukazały się  sanioloiy. W tym  mo 
m encie rzucono petaroy z gażam i łza- 
w igeem i i zapalono kilkaset św iec  dy 
ntnych. Atak gazow y trwał około go­
dziny. W skutek wyDuchów w  wielu  
m iejscach popękały szyby . W ypadków  
żadnych nie było.

Drugi atak rozpoczął się  o  godz. 
|9 .30. Elektrownia w yłączyła  św iatło, 
wskutek czego  m iasto zostało pogrą­
żone w  ciem nościach. Z różnych punk 
tów  w ypuszczono ram ety oraz rzuco­
no petardy.

sędzia, a nowomiatiowany mj 
czeinik wydziału butłżWmw.-A1 
w Ministerstwie Sprawiedliwo­
ści p. Neuman.

P. Neumanowi zarzucała ad­
wokaci brak bezstronności i za 
ieżność od władzy, która ti-i 
mianowała na wysokiego urzud 
fiika. Musiał w tedy wypełniać 
każde polecenie swej władzy i 
nie może być uważany za nie­
zależnego sędziego.

Nad tą kwestją sędziowie na­
radzali sie w ciągu 2 godzin

Sad Apelacyjny oddalił żąda 
nłe obrony unieważnienia całe! 
pierwszej rozprawy, opierając 
się na aktach personalnych p. 
Neumana, że w  okresie rozpa 
trywania sprawy był sędzia, a 
nłe urzędnikiem Min. Sprav  led- 
hwości ł miał prawo brać udział 
w komplecie sadzącym .

W szystkie dalsze wnioski o 
brony w tej kwestji sad oddalił 
i przystąpił do kilkugodzinnej! 
referatu sprawy.

W ezwano 7 świadków dla u- 
stalenia drobnych okoliczności.
u a n n H a r i  *

Nowy rząd Frani,i
Sen. Aioert Sairaut zakończył 

wczoraj prace związane n«a u- 
tworzeniem rządu. W skład no­
wego gabinetu wchodzą wszyst­
kie poważniejsze osobistości po­
przedniego rządu z b. premjerem 
Daladierem (w  nowym rządzie 
piastować będzie tekę obtony na 
rodowej czyli ministra spraw 
wojskowych), min. spraw zag>c 
Paul -  Boncourem, mmisiercm 
skarbu Bonnetem.

Mordercy Maliszowie w trwodze
oczekują rozrawy doraźnej

Ostatecznie ustalono ternnr 
rozprawy doraźnej przeciwko 
potwornym mordercom Mali- 
szom na wtorek dn. 31 bm. Roz­
prawa trwać będzie do piątku 
włącznie z przerwą w środę ze 
względu na święto.

W e wtorek nastupi przęsłu 
chanie oskarżonych, w czwar­

tek ~  świadków z Krakowa, Ka 
towic i Rabki w liczb,e około 30 
osób. Składać bada również ze 
znania biegli di Olhrycht i dr. 
Jankowski, znani i  rozprawy 
przeciwko Gorgonowej.

W  płatek nastąpią przemówłe 
nia stron i zapadnie wyrok. 
Skład trybunału stanowią: jako

lvż w najbliższych dniach
rozdermy naszym stałym Czytelnikom

1000 cennych  premij ,
wśród Iśjórych znajdą się: maszyny do szycia, szafy, kanapy, stoły, krzesła, rowery, ubrania, palta 
męskie i danrsl-ie, komplety bielizny osobistej i stołowej, serwisy, platery, aparaty radjowe, pro­

dukty żywnościowe, obuwie, paczki dla palaczy, zegary, zegarki i wiele innych.

W prtygotow&nSu są ju i cenne prz^ rfoW r które rozdamy w dalszych
Se.,ach pramij

Zbierajcie więc w dalszym ciągu kupony premjowe (obetnie trćftątne)
um ieszczane«  eaglAwke gazety

przewodniczący ąedzia dr. Kru­
piński. jako wotanci seazia P i­
larski i sęueia dr. Horski. Ak 
oskarżenia, sporządzony przez 
orokun tora dr. Lewickiego, za 
rzuca Maliszara dokonanie prze 
stępstwa z art. 225 k, k. par. 1 

umyślne zabójstwo. Jan Ma- 
lisz oskarżony jest o  zamordo­
wanie listonosza Przebindy i 
Suskindowej i poranienie jej 
córki oraz o  napad i ta  
Dunek. Malisza bronić będzie 
adw. Arcrtenbrenner, Maligno­
wą —  dr. Warenhaupt.

M aliszowie wykazują w  w ie­
zieniu wielkie zdenerwowanie 
Malisz chodzi ustawicznie _ po 
celi. modli się i płacze. Małiszo 
wa, dotychczas spokojna teraz 
wykazuje wielki niepokój. Dóm> 
tuje się o termin rozpn.w y l 
irży  w obawie o sw e życie.

W czoraj w gmachu sądow ym  
odbyła się wizja lokalna t  udzia 
fem władz sądowych i Po1icVr» 
nyćh, które zdecydow ały o  ro* 

.itiicśźcżeniu posteruttkóm w. <tta 
b is  rozpflw



Str. 2,

Musimy liczyć tylko na siebie
W jaki sposób poprawić życie gospodarcze w  Polsce?
Przezwyciężenie kryzysu, je­

śli nie następuje wskutek ogólnej 
poprawy sytuacji światowej, na­
stąpić może na drodze wielkich 
inwestycyj w danym kraju. Inwe 
stycje, czyli budownictwo po­
szczególnych gałęzi przemysło­
wych, silą rzeczy wciąga do pra­
cy setki tysięcy ludzi i sprowa­
dza ożywienie wszystkich dzie­
dzin gospodarczych. Są to meto­
dy tak zwanego nakręcania kon­
iunktury. Jest to oczywiście me­
toda stosowana w okresie, kiedy 
kryzys zrobił już zbyt głębokie 
wyrwy w organizmie gospodar­
czym państwa i kiedy wszystkie 
próby współpracy międzynaiodo 
wej zawiodły. Nakręcenie konjuk 
tury wymaga dużych środków fi­
nansowych, które znalezione mu 
szą być wewnątrz danego pań­
stwa. Wymaga to olbrzymiej o- 
tiarności wszystkich warstw spo 
fecznych.

Najprostszą drogą owego na­
kręcania kofijunktuiy są wielkie 
roboty publiczne. W takim wy­
padku państwo bierze wyłącznie 
na siebie cały ciężar sytuacji. Mu 
si wynaleźć środki finansowe, kić 
re pozwoliłyby na linansowanic 
tych robót.

Ten prosty plan posiada jed­
nak wiele stron ujemnych, z któ­
rych jedna jest wręcz w skut­
kach katastrofalna, jeśli bowiem 
przyjmiemy, że kasy skarbowe w 
okresie długotrwałego kryzysu 
pustoszeją, rezerwy skarbowe zo 
stały dawno zjedzone, wpływy 
spadają — to widzimy, że pań­
stwo nie posiada do rozpoiządze 
nia koniecznych środków finan­
sowych do przeprowadzenia 
wielkiego planu inwestycyjnego.

Przyczem trzeba zawsze pod­
kreślić, że jakkolwiek roboty pu­
bliczne mogą się okazać bardzo 
konieczne i celowe, to rzadko 
kiedy są te inwestycje rentowne. 
W  takich okolicznościach, gdy 
naćisk śruby podatkowej nie da­
je już żadnych wyników dodat­
nich, może jedynie doprowadzić 
do dalszej ruiny istniejące war­
sztaty pracy, państwo może środ 
ki finansowe znaleźć idąc na dro 
gę... inflacji. A więc zniszczenia 
waluty, zebranych oszczędności, 
poderwania kredytu, sprowadze­
niem skrajnej nędzy dla najszer­
szych mas. Wielki przemysł, ban 
ki i t. p. zawsze na inflacji zara­
biają i dlatego też niejednokrot­

nie słychać z tych stron tęskne
wzywanie o ten zbawienny śro­
dek.

To był obraz ostateczności. 
Kiedy jednak społeczeństwo po­
trafi dać państwu do rozporzą­
dzenia pewne środKi finansowe, 
powiedzmy w drodze specjalnej 
nożyczki, wówczas roboty inwe­
stycyjne w niczem nie mogą po­
derwać waluty. Wręcz przeciw­
nie, przyczyniają się do ogólne­
go ożywienia gosnodaiczego, a 
t en  samem do ogólnej poprawy.

Plan nakręcania koniunktury 
nie musi ste opierać jedynie na 
środkach finansowych państwa. 
Jest nawet znacznie lepiej, ko­
rzystnie'-. kiedy państwo z jedno 
strony działa samodzielnie i 
przez sam fakt zazębiania się 
pewnych robót wciąga innych do 
pracy, a z drugiej stropy p rze­
chodzi z pomocą prywatnej ini­
cjatywie.

Można to uczynić przez udzie­
lenie kredefów w okreś lone ; wy­
sokości, zależnie od udziału wtaś 
ne"ó przedsiębiorcy.

Poświeciliśmy specjalnie dłn* - 
szy tistćn rozwafarrorn-ouńkwrr! 
by móc jasno przedstaw?.^ 
słankl projektowanej akcji u n-is‘ 
w krain,

Znajdujemy się w płąrym ro­
ku kryzysu światowego. Dał się 
ten kryzys nam wszystkim po­
ważnie we znaki. Niema chyba 
takiej gałęzi życia, nietylko go­
spodarczego, któraby z tego po­
wodu nie ucierpiała. Z początku 
żyliśmy nadziejami (zresztą ten 
,,początek1* trwał kilka ła t ' ,  po­
tem łudziliśmy się jakąś ak­
cją międzynarodową, wreszcie 
wszystko prysło i trzeba było za­
kasać rękawy i oprzeć się wyłącz 
nie ha własnych siłach. Pierw­
szą jaskółką było uchwalenie u- 
stawy, powołującej do życia Pań 
stwowy Fundusz Pracy.

Tegoroczną akcję Funduszu 
Pracy można uważać już za u- 
kończona. Wyniki jej omawialiś­
my już wyczerpująco nieiedno- 
kiotnie na tern miejscu. Teraz 
stwierdzimy tylko jeszcze raz, 
że mimo skromnych funduszów 
i mimo, iż akcja Funduszu rozpo­
czną się pó rro  i mimo braku 0- 
pracowanego .planu, wyniki lej 
są zr.dawaJaiące. Doświadczenia 
•Merwsjzei karrdanii .będą miały 
■Juży- wpływ na rdan nrac.y Furt- 
!yszii..prąęv w przyszłym roku.

Tę zamierzenia omówimy w 
n.'.ste.jśii*'rrn-'n'*?rorze.

„Rozruchy w Pruszkowie
w Otronfe p o r z u c o n e j  m i  l  i ę ł a i n y c h  tiz  eci

Sąd Grodzki orzv ul. Wspól­
nej w W arszaw ie bvł wldmy-riją 
niezwykłego procesu, w którym 
szczupłych r«»z;t;iarńw salka nie 
mogła prawic że pomieścić 
wszystkich o sk a rżo n y ch ’:̂

Dość powiedzieć że aż .}!-<*-. 
sób. obw iniono o zorąanizow a-, 
nie rozruchów w Pruszkowie 
m ających i ja widoku obronę' 
praw zaniedbywanej t onus/.ezW 
nej przez męża kobiety oraz 
trojga fet nieletnich dzieci. •" v  

S p raw a jest niezw vkla. p -  
Maria Żakow ska, z domu baro­
nówna szwedzko, jest żoną zna 
nego w W arszaw ie .akwizytora 
ogłoszeniowego, a yeiee cz.lowie 
ka. zarabiającego stosunkowo 

duże pieniądze.
Żakowski uchylał się jednak 

od dawania żórjiy .pieniędzy ńa 
utrzymanie, iiie troszcząc, się 
wcale o los swoich- głodują­
cych. dzieci. Na dt/iniar z.tego

Za cudze ,,dzioby“
też się tZ&sem płaci

(S. F.) Sprawa poniższa pow- handluje z delikatesy, może być 
stała w ten sposób, że p. Małka 
Szenkier w zwykłej sprzeczce są 
siedzkiej z p. Karolczak, odezwa 
ła się o tej ostatniej w sposób 
następujący,

  Ta dziobata znów się awan
furuje!

Ponieważ p. Karolczak rzeczy, 
wiście miała na twarży ślady po 
przebytej w młodości ospie, nie 
ulegało więc kwestji, że wyraz 
„dziobata" odnosi się do niej.
Wniosła więc obszerną skargę 
do Sądu, z gorącą prośbą osa­
dzenia p. Małki w więzieniu.

W  sądzie p. Małka, usłyszaw­
szy skargę, o mało co nie zem­
dlała.

— Panie sędzio! — krzyknę 
ła, trzęsąc się z oburz.enia. —
Tej pani trzeba już zaareszto­
wać! Jak można prosić, żeby k o ­
goś wsadzić do więzienia? Dna 
dziś prosi o to, a jutro poprosi, 
żeby mnie zamordować! To jest 
niebezpieczny człowiek!

— Dlaczego pani ją obraziła?
—  Ja?! Ja?! Ja obraziłam?

C ą  człowiek, którjr sale iy c k

niedelikatny? Pan sędzia scę spy 
ta mojej klienteli, jak ja się wyra 
żarn. Ja nawet nie potrafię obra­
zić.

— Nazwala ją pani „dzioba 
tą“.

—  Co znaczy nazwałam? Ona 
jest! Czy jak mnie ktoś powie, 
„ta Szenkierowa", albo „ta deli 
katna kobieta", albo „ta porzą 1 
na kupcowa", to ja się obrażę? 
Ja jestem delikatna i j stem po­
rządna i sie nie mogę obrażać 
Czy to moja wina, że ona ą.a 
dzioby? Czy ja i.ej zręb :un?

— Ale takich -rzeczy nie vvn< 
no wymawiać."

— Nic wolno? Przepraszam, 
nie wiedziałam. Na drugi raz Ją 
jej powiem „ta lalka . Do widzę 
nia sie t  panem sędzia.

I p. .Małka chciaka .już odejść 
lecz powstrzymano ją, d»a wy­
słuchania wyroku, ska/ującegi 
na 50 zł. grzywny.

— 50 złotych? — załamała i
c Pan sędzia za każda d,z:■■■ ;ę 
na twarzy liczy po 2 z’ote? Ta 
k k a  ęaja tyle niewarta 1

te ś c io w a  również okazyw ała 
brak .serca dl,u niedoli synowej
i wnucząt .poprosili w y rzucając 
:e z iwies/k.miii

Co minia tedy  po-czać uies/- 
czę.śiiw-u kobiet;-? Rozpoczęła 
■or/c.1 dmnero gtośii ) w z ywać 
potimcy , ludZfcltj. żebrał sie 
tłum. okazu jący  współczucie
ii a skarg niewiasty. Pa dal v o- 

jK.rzykr:-
■ ■ Dać im bobu! Nauczyć 
'/eliii?  .rozuraal

ritińj wziął małe dzieci na rę 
■će l  riiszył uo ataku. Ponieważ 
teściowa Żakowskiej" za jm ujaca 
mieszkanie na pierwszem pię­
trzę. Zabarykadowała się. prze­
to ,  zdobyto drabiny, podsadzo­
no dzieci w górę i kazano im 
tłuc szyby.

Dzieci wykonały to w oka 
mgnieniu. Posypało  się szkło, 
\Vyważono drzwi i wyciągnięto 
ria-schody teściowa i sprawiono 
iei outy.

VV ejlług aktu oskarżenia. Ża­
kowską miała pobić swą teścio 
wą „pantoflami i irinemi niebez­
piecznymi przedm iotami'1.

Całe szczęście Żakowskiego, 
źe się tam nie znalazł, bo roz­
wścieczony tłum. na pewnoby 
się dobrał do jego s-kóry!

A Żakowski jest narazie bez­
pieczny, bowiem nad nietykal­
nością jego ciała czuwa sam 
sąd okręgowy, g dyż  niedawno 
skazał go  na 1 rok więzienia, za 
nadużycia pieniężne na szkodę 
Polskiej Ajencji Telegraficznej 
w której ostatnio pracował.

P . Żakowska, która zaagitowa 
ła całv Pruszków  i w obronie 
swych d/leci przed głodem i 
bieda ruszyła na miesz- 

i karne męża. odpowiada za pod­
żeganie do rozruchów, a 30 mie 
szkańców Pruszkow a, w skaza­
nych przez miejscową policję, 
jako. uczestników tego nie z wyk 
lego w  dzieutch kroniki sado­
wej z-.fu rżenia, odpowiada za
■ d w rozruchach.

W szystk ich  oskarżonych  bro
m adw. Drobnh wski.

Wesoły Kącik

GAZY

c ;ci«
*Weseje MrUdtmcśd1

Pod gazową latarnią stoją 
dwaj zagazowani osobnie. \ i roz 
mawiaią o gazach.

— lp... Wicuś... Atak gazowy 
nam się nie udal.

— Dlaczego?
— W szystkiego dwie butelki 

gazu poszło, a zagazow any je­
sieni na mur.

— Hi. hi... Mówiłem ci iak 
idziesz na gaz, weź maskę.

— Poco?
— Maska gazu nie dopuszcza. 

Jakbyś  miał maskę na twarzy, 
k tóredybyś chlał?

~  Wiesz Wicuś... Swoją dro 
ga ludz ie  są głupie.

— Dlaczego?
— Że monopolowego gazu do 

wojny nie używ ają. Żaden gaz 
lak z nóg nie ścina, jak ten. W y 
myślają gazy trujące, duszące, 
gryzące, palące, tyfusowe i cbo 
liryczne, a nikt nic pomyślał, że 
monopolowy najlepszy.

— iii... Trzaby było całe woj­
sko nieprzyjacielskie do knaj­
py zapędzić, żeby się urżnęło.

— Dlaczego? Jeżeli tyfus w 
proszku wynaleźli, to nie mogą 
monopolki rozgazować?...  A po 
rnyśi tylko, jakby to wojna faj­
nie wyglądała .

Puszczasz  bracie na n ieprzy­
jaciela bombę monopolki. Natu 
ralnie w ten momenj cały front 
zagazow any. Chłopakom  natu ­
ralnie w nogi włazi, robić już im 
się nie chce. karabiny rzucają  i 
zwyczajnie, jakto  pod gazem, 
biorą sie do tańca i do śpiewa­
nia. My wtedy z okopów i na 
ruch...

— Z arm atam i?
— A po cholere a rm a ty ?  Z 

m uzyka idziemy, uważasz, z 
orkiestrą . A na przodzie dwie 
dziewczynki na przynętę. Bo, 
wiadomo, człowiek podchmielo­
ny na kobiete leci. jak pies na 
kiełbasę. Naturalnie w szystko  
bractwo za kobitami i do naszych
okopów. I bez jednego strzału 
całe wojsko bierzem do niewoli.

— Faktycznie myśl niezła.
— A pomyśl tylko, jakby lu­

dzie truimowe chętnie na wojnę 
szli?.. A jakby w takicm w y ­
padku szkolenie rekru ta  ładnie 
w yglądało?

Bo. uważasz ten żołnierz był 
by dobry, coby miał głowę moc 
ną. Żeby na gaz był odporny. 
W iec naturalnie w wojsku gaz- 
bv odchodził jak cholera. Gazo 
waliby chłopaki od rana do no­
cy, żeby się zaprawić. Rh... Sam 
bvm na parę lat na takie prze­
szkolenie poszedł.

— Wiesz co A daś? Pow inie­
neś z tern projektem  iść do ja ­
kiego wojskowego. Szkoda, że­
by sie zmarnował.

—  Pójdę... T y lko  takiego mu 
sze znaleźć, cobv sie na gazie 
znał. Bo człowiek nietrunkowy 
to się nie pozna.

Napoleon Sadek

Niewinne „upiory" 
Prusz owa

W ieść o grasowaniu  w Prusz 
kowifc jakiegoś w ariata .  któr\ 
miał rzekomo uciec z Tworek ’ 
napastow ać małoletnie dziew 
czynki. spędzała sen z powiek 
wielu rodziców, którzy drżeli o 
los swych dzieci.

W  pamięci miasta odżvfv nu 
tern wspomnienia „upiora z Dii- 
seldorfu" Paw ła  Kiirtena ścię 
tego przez topór kata za popd 
nienie wielu m orderstw  seksua 
nych.

W ytw orzy ła  sie masowa os, 
choza, której ulegało wiele nia 
tek, a w ich rzedzie. d M i-rja 
Maciejakowa. To też gdv jej 
12-letnia córeczka spóźniła sic 
jjiedyś do domu matka zapyta 
ła z przestrachem :.

—  A czv cie czasem nie /.acz, 
oiał k to?

— Tak. mamusiu — odpflwii 
działa dziewczynka.

— A czy cię przypadkiem  nń 
zaciągnięto do jakiegoś miesz­
kania?

— Tak. mamusiu.
— A czy cie nie czestownu 

cukierkami?
— Tak. mamusiu -
— A czy ci nie robiono cze­

goś?
— Tak, mamusiu.
T  Więc wpadłaś w ręce ttięż 

zyzn?
— Tak mamusiu.
— A ilu ich bvło?
'1 u dopiero dziewczynka, za ­

stanowiła się, ale za raz  jednym 
tchem odpowiedziała:

— Dwóch, mamusiu.
— Musisz mi pokazać, gdzie 

mieszkają 1
—  Dobrze, mamusiu.
1 dziew czynka wciąż bojąc 

się o kare za spóźnienie do do­
mu, pokazała  n a  mieszkanie 
znajomego H enryka  Stępmew- 
skiego, oświadczając, że był 
tam także i W ładys ław  Gromkie 
wicz, p rzyczem  obaj (meżczyź 
ni po czterdziestce, żonaci i 
dzietni), mieli sobie pozwalać 
na  niestosowne wobec dziew­
czynki, chw yty .

R ozpraw a toczyła  sfę w czora i 
p rzy  drzw iach zam kniętych 
Broriił adw. SzczerbińskL

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA W A R S Z A W S K A

7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nasty­
ka. 7.20 M uzyka z płyt. 7.35 Dziennik 
poranny. 7.40 M uzyka z ptyt. 7.52 
Chwilka gospodarstw a dom ow ego.
11.45 Komunikat. 11.50 Życie artysty­
czne stolicy. 11.5/ Sygnai czasu. IZ.U.i 
M uzyka popularna z płyt. 12.30 Uzien, 
mk południowy. 12.35 W iadom ości 
met. 12.3S M uzyka z płyt. 15.30 W ia 
dom ośc: gospodarcze. 15.40 Arje {p>y 
ty ) . 15.55 „Chwilka lotnicza i przeciw ­
gazow a". 16.00 Audycja dla c h o iV ii  
16.40 Lekcja jeżyka IrancusKiego 
16.55 „Co śp iew ało  wojrko polskie, po 
wracając z w ypraw y Wiedeńskiej"". 
17.10 Koncert popularny 17.50 „Sza­
nuj skórę zwierzęcia". 18.00 „Z. wę­
drówki po górnym  Śląsku". us.20 A- 
dani Aston (piosenki) i Jan Ławtusie- 
w icz (gitara haw ajska). 19.05 Kozma- 
itości. 19.25 „Papieros". 19.45 Dzien­
nik w ieczorny. 20.00 Uroczysta audy­
cja pośw ięcona m uzyce czeskiej. 2! 96 
.Skrzynka pocztow a techniczna". 
2 M 5  Dalszy ciąg  audycji. 22 Od Wia­
dom ości sportow e. 22.15 Km iceit po­
św ięcony nuizyce polsk ej. 23.00 V» ia 
dom ości met. 25.05 „Kukułka Wileń­
ska".

„PANI Z ŻÓŁTA OPASKA" —  
FLLJF.TON RADJOW Y

Ilu. 29 X. o yodz. 17.00 p. Helena 
B oguszew ska zajm ie audytorjunr rad 
jow e feljetcnein  p. t. „Pani z żółta  
opaska", na w iązując do działalności 
Kom itetu Opieki Nad Młodą Kobieta 
p ełn iącego sw ą  czujna »traż na dw or- 
capfa kolejowyctw



IWIATA PRACY
Ha zegarze dziejowym wybija dwunaste!

Czy m ają się decydować nasze losy bez nas?
Związki pracownicze bez róż

Jiicy na swoie zabarwienie po- , 
lityczne, czy właściwości tak ty  
czne (to subtelne odróżnienie za 
leży od przywódców!), jak rów 
nież zawodowe organizacje ro­

b o tn icze  nie przejawiają tego 
tempa działania, które powinny 
ujawnić w czasach tak w y ją t­
kowych, jak obecne.

Na korzyść  organizacyj ro­
botniczych trzeba zapisać, że 
jednak coś robią, że często sza 
mocą sie bezradn!e, ale czują 
potrzebę działania L może nie­
zdarnie. podejmują sie czynu.

O rganizacje  pracownicze przy 
fłacza m artw ota , beznadziej­
ność, tępy brak reakcji na palą­
ce zagadnienia doby przełomu

Rakiety inicjatywy, które cza 
sami strzela ją  pod firmament i 
g rą  barw mącą posępną noc 
pracowniczą, gasną  szybko po 
chwilowym efekcie. Rakiety!. .  
Tak! Rakiety, bo to nie ognie, 
które zapala wspóiny wysiłek 
i na niebie rozciąga łunę czynu! 
Rakiety, któremi strzelać może 
dla otuchy czy omamienia gars t  
ka „szczy tów '1, by „doły11 o- 
lśnić.

Nie trzeba! W  p racy  o rgani­
cznej, podczas realizowania po 
zy tyw nych  programów, gdy 
trzeba w ydobyć z kadrów orga 
nizacyjnych maksimum wysił­
ku, bv pod lepsze jutro położyć 
trwały fundament — na koloro 
we, złudne rak ie ty  miejsca i cza 
su brak.

p o k ą d  idziemy? Jak ą  w a r­
tość mają frazesy, które są dziś 
elem entarzem  pracow niczym ? 
Co robimy, aby pracownikom 
działo się lepiej? Co wreszcie  
chcem y zrobić?

W ielka niewiadoma! O lbrzy­
mi znak zapytania, k tó ry  ni- 
czem miecz Dcmoklesa wisi nad 
masami robotniczo-oracownicze 
mi.

Dzisiejsze „szczyty** organi­
zacyjne przypom inają wielkie 
ambulatorium, w którem o rd y ­

nuje wielu lekarzy  różnych spe 
cjalności. C hory  otrzym uje pli- 
ke recept, lecz stoi bezradnie, 
bo nie wie w której aptece ma 
je dać do wykonania. Recepty 
są, ale brak lekarstw a!

Lekarze — to „szczyty**, cho 
ry  —  to „doły“ . Najłagodniej­
szy  Jeszcze tea lekarz, k tóry  w 
recepcie daje skierowanie do 
Pośrednictw a P racy ,  lub do ku 
chni dla bezrobotnych. Ale co 
robić z receptami innych leka­
rzy?

Jesteśm y zwolennikami sil­
nych i zw artych  organizacyj za 
wodowych. Dawaliśmy temu 
wielokrotnie w yraz. Widzimy 
przyszłość k lasy  pracującej w 
takich związkach, które, działa

jąc z masami, zawsze gotowe 
są do czynu. Jes teśm y przeciw 
ni harcom  w pojedynkę dla uza 
sadnienia racji formalnej istnie 
nia organizacji.

M arsz w kolumnie z p rz y ­
wódcami zaufanymi na czele, 
k tó rzy  wiedzą, jaką  walkę ma 
ją rozegrać, gdzie uderzyć, aby 
najmniej ofiar padło i cel został 
osiągnięty— oto działanie spraw  
nej organizacji zawodowej! Na 
targi i interwencje zawsze bę­
dzie czas po zwycięstwie, gdy 
pisane będa warunki pokoju.

Do tego trzeba m asy przyspo 
sobić! W związkach musi po­
w stać rodzaj przysposobienia 
organizacyjno - zawodowego, a- 
by ono w m asach wyrabiało

świadomość cełu, podnosiło kar 
ność, solidarność i gotowość do 
uczestniczenia na froncie obro­
ny p racy, płacy i zawouu.

P rac a  „szczytów nawet naj 
bardziej ideowa i ofiarna nie za 
stąpi n i^ jy  lawinowego działa­
nia „d("!ów“,

T am ta  strotia frontu zmoblli 
zowała siły i działa z precyzja 
zegarka. Mobilizacja świata nra 
cy i organizacja  w związkach, 
które mogą wziąć na siebie od­
powiedzialność za losy swych 
członków, jest nakazem chwili. 
Po  mobilizacji musi nastąpić 
przysposobienie do celowej
akcji i spełniania zadań, które 
w ynikają z przełomu*

(Zdz. W.)

Głos z przytułku flia bezdomnych
Czytelnicy! Wysłuchujcie i dajcie radę!

Czytelnicy! W ysłuchajcie 
dajcie radę !

Szanow ny Panie Redaktorze!
C zy ta jąc  czasami „Ostatnie 

W iadom ości'1, gdyż tylko cza­
sem mog? pozwolić sobie na 
kupno mej ulubionej gazety, czy 
tałem zawsze dodatek „Ze Świa 
ta P r a c y 1' i „Jak  ży ja  bezrobot 
ni“ . W ystępuje  obecnie z Droś- 
bą o zamieszczenie tego listu, 
jako jeszcze jednego dowodu 
nędzy, jaka m y bezrobotni prze 
żyw am y.

Mam lat 21, więc jestem mło 
dy  i zdawałoby się, że w porów 
naniu z inneml nie powinienem 
narzek ać '!  w szystkoby  było do 
brze gdyby  nie praca.

P ozosta je  bez p racy  od lat 
dwóch. Z początku dostawałem 
zapomogę, później kartki obia­
dowe i jakoś się żyło. Obecnie 
w szystko jest mi cofnięte, od 
czerw ca i od tego czasu pozo­
staw ałem  na łasce kolegów,

i 'g d y ż  żadnych krewnych nie 
rnatn.

Ale wkońcu i to się skończy­
ło, tak, że mi pozostało tylko: 
żebrać, kraść lub też śmierć. 
W ybrałem  to ostatnie. Zamach 
samobójczy się nie udał (to jest 
podcięcie żył na rękach i no­
gach). Leżałem w szpitalu 5 ty

Elementarz prawa pracownTczego

M i\M  za m \m m  dii
do Z. U. P. U.

W  < rzec-en lu  z  duła 8 listopada
i 93,2 l'  , lSpr* Nr‘ S< N- L C. 279/32) 
Sąd NaJwj ż sz y  ustalił u iez-iiern le  
doniosłą dla pracow uików  um ysło­
w ych za*ad« prawna, stw ierdzającą  
m ianow icie: l i  w m y i i  arL 112 p. 3 
r L* .u  I» e ubezpieczeniu pre- 
•o w n ik ó w  u m ysłow ych  ■ 1*27 r„ u -  
■ledbanie u l « u « u l i  pracow nika do 
ubezpieczeni*, sam o przez ti«  stano­
w i win* pracodaw cy I skutkule |e c o  
odpow iedzialność, n iezależn ie od tezo, 
2ZJ działa ł w  dobrej w ierze, c zy  też  
św iadom ie na szkodę pracow m i a.

P ysląd  ten w yp ow ied zia ł Sąd Naj­
wyższy rozpoznając skargę k asacyj­

ną niejakiego W acław a K. na w yrok  
Sądu O kręgow ego w Sosnow cu . M ia­
now icie  pracownik u m ysłow y , podtnaj 
strzy  budow lany J ó ze ł N. w ystąp ił 
przeciw ko sw jm u  pracodaw cy W acła  
w ow i K. o 1152 z ło te  tytułem  odszko  
dow ania z pow odu nieotrzym ania z 
Zakładu U bezpieczeń P racow ników  
U m ysłow ych  z w iny pozw anego, sze  
śc iom iesieczu ego  zasiłku na w ypadek  
braku pracy, w yjaśniając, iż nie zo ­
sta ł przez sw eg o  pracodaw cę zg ło szo  
ny d o 'u b ezp ieczen ia .

Sąd pracy p ow ództw o uw zględnił, 
t  Sad O kręgow y w yrok p ierw szej in­
stancji za tw ie rd z i ł .

W uzasadnieniu wyroku, oddalają­
c eg o  skargę kasacyjną pracodaw cy. 
S ąd  N ajw y ższy , w  odm .w iedzl na za  
ranty tkwiącego wyjaśnili

a) Jakkolw iek  pracow nik uia pra­
w o  sam  dokonać zg łoszen ia , ule w y ­
klucza to jednak odpow iedzialności 
pracodaw cy, o ile żadua z e  stron ta 
kiego zg łoszen ia  nie dokonała; w  
m yśl bowieor artykułu 106 om awiana  
g o  rozporządzania —  zzłoszan lu  pra­
cow nika do ubazplaesanla »*aa-w l o- 
bow iązek  araoodawejr, c d i  dokona­
ni t  tal ozynnotci przar pracownik! 
stanow i Jego " b w o , z  którogo m ota  
sk orzystać  lub nie;

b) U bezpieczen ie pracownika w  In­
ne] Instytucji m ogłoby Jedynie skut­
kow ać zm niejszenie poszukiw anych  
precensyj, o  ile zosta łob y  w  dane] 
spraw ie stw ierd zon e, Ze instytucją  
ta w yp łaciła  pracow nikow i pew ną si* 
mą z tytułu utraty pracy:

c ) R ów nież za bez znaczenia nznać 
należy okoliczność zw racania s ię  pra 
cow nika do Zakładu U bezpieczeń o  za 
siłek lub pom inięcie te] czynności, 
gdyż w ob ec  stw ierdzenia  przez Sąd, 
iż pracownik z w iny  pracodaw cy po­
zbaw iony b y ł praw a do otrzym ania  
tego  zasiłku, sam o zw racanie  sie  o  Je­
go w yp ła tę  Jest aktem  zgo ła  b ezce­
low ym . praw nie obojętnym .

I tak trzy  zgodne w yrok i w  tokn 
instancyj o sta teczn ie  przesądziły  słu ­
szność pretensyj pracow nika um ysło-

Wrsztat pracy
w którym Polacy 
me ma;a głosu

Znani już dobrze ze swej bez­
czelności w prowadzeniu przed 
siębiorstw na polskim terenie, 
kapitaliści zagraniczni, wciuź 
p rzekracza ją  granice iakiejkol 
wiekbądź lojalności, lub. uczci­
wości.

Ich rabunkowa gospodarka, 
maja ca na celu wywiezienie z 
Polski jak największej ilości ple 
n ięd zy ; gospodarka kolidującą 
już nie tylko z najprym itywniej 
szem poczuciem etyki, ale z 
wszelkiemi prawnemi przepisa­
mi czy  to z dziedziny ustaw o­
daw stw a pracy, czy też us ta­
w odaw stw a przemysłowego, do 
m aga się jak  najszybszej inge­
rencji czynników rządowych.

Do tego typu przedspo iors tw  
należy T ow arzystw o  Miejskich 
i M iędzym iastowych Komunika 
cyj Autobusowych, k tó re  eksplo 
a tuje autobusy szwajcarskie j 
firmy Saurer.  P rzedsięb iorstw o 
to w  82 proc. jest w h*  *cb ob­
cych. G rupa ak c jo n tr iu ssó w  poi 
skich zosta ła  rm ajo ryzow ane  
przez akcjonarjuszów zagran i­
cznych, którzy przeprowadzili 
całe zebranie rozpoczynając od 
oorząJku  dziennego, aż do w y ­
borów. nie licząc się wcale z żą 
daniami grupy  polskiej. .

W y b o ry  do  władz tego towa 
rzys tw a  użyteczności publicznej 
dały  wyniki: rada  nadzorcza 
czterech cudzoziemców i jeden 
Polak, zarząd  pięciu Aidzoziem 
ców, k tó rzy  n. b. <jz*ałaja przez 
pełnomocnika, gdyż sami prze 
byw ają  zagianicą,,

Grupa polska w ystąp iła  t  
wnioskami o wotum nieufności 
dla zarządu  i zbadanie przez

. . .  . . . .  ( r z e c z o z n a w c ó w  z a k w e ś t i o n o w a
w eg o  o odszk odow anie z tytułn n i e - ' , . y ł • . .a -  . ± « _
zg łoszen ia  gc w  Z akładżie U bezple- H y c h  ji koŚCIOWO aUtOpUSÓW u f
czed pracowników Umytfowycli. - m y  S aure r* /

godni. W yszedłem  obecnie ze 
szpitala i co mnie dziś czeka?

O pracy niema co marzyć, 
więc to samo, aż do skutku lub 
więzienie za żebractwo, bo 
k raść  nie pójcie.

Szanow ny Panie Redaktorze! 
Bądź Pan  łaskaw  wydrukow ać 
ten list z gorącą prośbą ode 
mnie o jakąkolwiek prace dla 
mnie, najchętniej goniec lub po 
moc biurowa a nawet o jakąś 
bieliznę lub ubranie, gdyż miesz 
Kaim w przytMjky, dokąd mnie 
policja po wyjściu ze szpitala, 
iako nie m ającego gdzie miesz­
kać, odstawiła.

Mieszkam w przytułku. Jem 
rar na dzień, gdyż raz na dzień 
ty lko b ra t  Albert rozdaje bez­
płatne obiady. Śpię na sali dla 
t. zw. inteligencji, to jest by­
łych urzędników, k tó rzy  obecnie 
chodzą żebrać i system atycznie 
wszystko  przepijają. Jak  komu 
powiem o swoich przejściach, 
to oni sie Śmieja w oczv, mó­
wiąc, że nie każda kradzież się 
wykryw a lub tern pode bite ra­
dy.

S zanow ny Panie  Redaktorze! 
Jeszcze raz proszę, ratuj mnie 
z tego bagna w jakikolwiek spo 
sób, bo ja sam  już nic nie potrą 
fie wymyślić.

Sokół Henryk  
Dzika 4. P rzy tu łek  dla bezdom.

Kobotuik cukrowni
twardo stoi przy swej 

urnow e zbiorowej
W  przemyśle cukrowniczym 

dla aobotników obowiązuje urno 
wa zbiorowa ustalająca w arun­
ki płacy i p racy stałych robotni 
ków zatrudnionych w cukrow ­
niach kongresowych b. zaboru 
nruskiego. Małopolski i Kresów 
Wschodnich na Tj*k katSpaninn 
1933/34. Czas D rą cy  w cukro v- 
uiach dla robotników w szyst­
kich kategury] ustalony został 
na 8 godzin dziennie. Płace zo­
stały podzielone na lii gruin 
według rodzaju wykonywanej 
D rący .

Do pierwszej kategorii ' mboi- 
nlków należą rzemieślnicy i \vv 
kwalifikowani robotnicy techni­
czni. Druga kategoria stanówt 
pomoc techniczna i rzemieślni­
cza. wreszcie trzecia grupa — 
najliczniejsza —  to robotnicy 
placowi niewykwalifikowani.

Na deputat składa się  w szy stk o  w  
stosunku m iesięcznym . M ieszkanie 
(najczęściej pokój lub dw a z kuchnią 
w  zależności od stanu r o d z in n e j )  za 
które liczy  się  z ł. 20, 3 kg. nai?v' — 
zł. 1.60, 300 kg, w ęgla (po cem e fabry 
cznej) z ł. 12,70, 100 kg. drzew a opa­
ło w eg o  suchego z ł. 2.50, 200 kg. kar­
tofli zł. 6, 8 kg. cukru (sam otni 6 kg.) 
zł. 11.20, 12 str. w ysłod k ów  k w a ś­
nych zł. 8.65, 60 kg. słom y zł. 2.10, 
60 kg. sieczki zł. 2, oraz 30 prętów  
ziem i uprawnej rocznie, czyli (2,5 
pręta m ieś.) w artości zł. 68.25 m ięsie  
czn le. Robotnicy nieetatowa I k a te ­
gorii zatrudnieni poza k am p an ią  o- 
trzym ują pełne w ynagrodzenie plus 
deputat Jak pracow nicy stali, fi ka te­
gorii w ynagrodzenie kam pan i jne  plus 
zł. 41.80 za deputaty.

W ynagrodzenie robotników pracu­
jących na pkora jest w y ższe  ort m -- 
sadniczego o  25 proc. Związek Pw  
botników  Przem . C ukrow niczego \v> 
w a łczy ł robotnikom cukrow niczym  
em erytury, które w yn oszą  i I kat. 
zł. 45 m ies.. dla II kat. zł. 32 m ieś. i 
dla III z ł, 23 m iesięczn ie  plus połow ę  
ca łk ow itego  deputatu.

Jak z powyższego wynika wa 
runki p racy  i p ła c y  w cukiow- 
nictwie. dzięk, sorężystej orga 
nizacji zawodowej nie są jeszcze 
najgorsze w porównaniu z w a­
runkami w Innych branżach.

Najdotkliwszym ciosem, jaki 
spotkał robotników tego przemy 
słu by ły  redukcje personalne, 
które w  niektórych cukrow ­
niach sięgały  20tf/o personelu. 
C zęść cukrowni została  wogóle 
zamknięta. O rganizacja  robot­
ników cukrowniczych jak widzi 
my posiada niebylejaki doro­
bek w postaci umowy zbiorowej 
co rok odnawianej, gw arantuią  
ca stałym  robotnikom kartelu 
cukrowego znośny żywot.

Blaski I cleni*.

B r a w o !
Rząd się wziął ostro do tych, 

co lamią ustaw y i zobowiązania 
publiczne. M oże wiec robotnik 
odetchnie trochę, bedzie spokoj 
niej m ógł m yśleć o przyszłości, 
która dotychczas pozostawała 
stale vod znakiem  zapytania, bo 
przem ysłow cy igrali z  robotni 
kiem , jak ko t z m yszą .

Ostatnio np. starostwo w  Łas 
ku w ytoczyło  szereg srraw  kar 
n y  :fi. przeciw prz 9wyslowćoiń  
pabianickim, k tó rzy  nie do trzy  
mali um ow y zbiorowej, zawar 
tej dla przem ysłu włókiennicze 
go, co powodowało zatargi.

P rzem ysłow cy skazani zosta 
U w  drodz? administracyjnej: 
M. Żarski m  ?, miesiące bei - 
względnego a re s z t j, Gold­

stein na 2 tygodnie aresąói • 
Rożen na 6 tygodni ar er z;v 
Liebermann na 3 tyg o d  dc. 
Dawidowicz na 25 dni i A "a  
dry 'm ądry  i to w n a j ■ 
dni bezwzględnego  «/;'>:

W ładze, nie będąc p t vue. i ■ 
ta nauczka w ystarczy, p •" 
ly  dodatkowo clecyzjc skoWi - 
lowania, c zy  warunki unn-.w- 
zbiorowej są nadał przesuw am  
ne.

Ten środek, zdaniem m o n -n , 
jest hardziej skuteczny. Kwuro 
la przem ysłow ców , która pifwin 
na przyjąć charakter stały, b ę ­
dzie z zadowolerńejp -n
przez robotników, którzy n> y n o  
wie zb to ro w j widza gwa-an- 

cje ludu i spokańt z r a r j i
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Nie wytrzymam chyba z Kolasińską. Nie tozu-
mlem, co się z tą kobietą zrobiło! Nie dość, że czło­
wiek o mało się nie akręci z kłopotów i zmartwień, to 
jeszcze ona mi dokuczał

Co chwila słyszę:
—  Poco to się upierać! Najpierw wziąć pracę

a potem się zobaczy!
Mówi tak o pracy u Wacława.
Nie mam jui ani grosza, nie mam Jut co sprzedać. 

Zwalińska woła o  komorne I wymyśla na czem świat 
stoi. Aż się boję przechodzić przez kuchnię. Siedzę 
zamknięta w pokoju z Lusinkiem, jak w więzieniu. Ko- 
lasińska poszła uspakajać Zwaiińską. Ciekawam, co 
ona takiego wymyśli, żeby tę babę uspokoić. Ja już 
nie miałam do tego głowy.

A od Jerzego jak niema wiadomości, tak niema.
Zato Wacław był już parę razy z wizytą. Gdyby 

nie te jego wizyty, to chybabyśmy już z głodu pomarli 
Wstyd mi o tern pisać, ale to prawda.

Próbowałam dostać jaką robotę. Będzie tydzień, 
jak mi Zwalińska powiedziała, żeby pójść z nią do 
sprzątania szkoły, którą odnawiali. Poszłam.

Wzięłyśmy się we dwie do mycia zachlapanych 
podłóg, szorowania okien. Pracowałam do południa, 
bo w obład woźny tej szkoły tak zaczął się do mnie za­
lecać, że dałam mu po łbie ścierką i kazał mi się wyno­
sić. Nie dostałam ani grosza. I tyle było mojej pracy

Nie było lepiej i z drugą pracą, która mi się trafi
ła.

Sklepikarz, u którego bierzemy wszystko, parę dni 
temu powiedział, że ma znajomego w fabryce, gdzie 
kleją pudełka. Kazał mi do niego iść, że niby obgada! 
z nim i będzie można coś zarobić. Poszłam.

Ledwie znalazłam tę fabrykę! Zwyczajna szopa 
z wielkiemi stołami, zapchana tekturą i pudełkami. 
Ciemno, kurz, obrzydliwie. Ale myślę sobie:

—  Niech taml Zgodzę się na wszystko, na naj­
mniejszą zapłatę, byle zarobić parę groszy, bo w domu 
już nie było nawet kawałka chleba.

Jakaś dziewczyna zaprowadzfła mnie w kąt, gdzie 
stał stolik.

Za stolikiem siedział Jakiś garbus, ledwie było go 
widać.

— To pani s Wolskiej? — pyta aif.
—  Tak.
—  No, dobrze. Dostanie pan! n innie pracę. Dam 

pani za godzinę tyle, ile nikt u mnie nie dostaje: 50 gro­
szy, bo pani jest z protekcji mojego znajomego, ale je­
den warunek. Będzie pani pracowała po południu, bo 
rano niema miejsca. Teraz jest duzo roboty. Niech 
pani przyjdzie od 3-ej na drugą zmianę. Będzie pani 
pracowała do jedenastej ze mną. Zarobi pani 4 złote, 
a jak się pani wprawi, to może nawet więcej.

Ucieszona pobiegłam do sklepikarza, podziękowa­
łam mu i zaraz poszłam do pracy. Już sobie oblicza­
łam, ile ja  to zarobięl

Przyszłam, jak kazał garbus, o trzeciej. Siedziało 
tam jeszcze parę dziewczyn i coś tam majstrowało.

G arbus posadził mnie przy jednej dziewczynie 
i kazał oklejać pudełka naokoło paseczKiem kolorowe­
go papieru. Szło mi z początku trochę niezręcznie, ałe 
wprawiłam się prędko.

—  Będzie pani dostawała od tuzina? —  szepnęła 
do mnie sąsiadka.

—  Nie, za godzinę.
—  Oho! To pani już sprzątała mieszkanie garba­

tego?
—  Jaktu?
—  A tak!... No, ja już po robocie! Dowidzenia! 

Wesołej zabawy!
Uciekła i nie zdążyłam się nawet spytać, co to ma 

znaczyć. Powynosiły się wszystkie tak prędko, że 
w przeciągu paru minut nie było już ani jedrłej. Zosta- 
fam tylko ja i garbus.

Podszedł do mnie i zapytał:
—  O czem pani mówiła dziewczyna, przy które* 

pani siedziała?
—  Pytała się, czy mam dostawać od tuzina^za ro 

botę. Powiedziałam, że za godzinę.,*
—  I nic więcej nie mówiła?
—  Nie.
Poszedł w swój kąt ł coś tam skrobał w kajećłe. 

Siedziałam do niegc bokiem, ale widziałam, że mi się 
bardzo przygląda.

Potem już wcale nie spoglądałam w jego stronę, 
tylko kleiłam i kleiłam. Nakleiłam cały stos pudełek. 
Garbus wychodził i przychodził, a ja nie ruszałam się 
nawet na chwilę ze swego miejsca i tak się zapracowa- 
‘am, że nawet nie czułam, kiedy stanął za mną.

Powiedział;
—  Już ósma. Na dziś będzie dosyć. Chcę dzisiaj 

wcześniej zamknąć.
Dopiero, kiedy wstałam, poczułam, że bolą mnie 

ręce i szyja. Wyprostowałam się zadowolona" praco­
wałam cztery godziny, to znaczy zarobiłam 2 złotel

Ośmieliłam się go zapytać:
—  Czy pan może mi zapłacić te dwa złote, które 

dzłś zarobiłam? Bardzo potrzebuję choć parę groszy!
—  Mogę zapłacić... Ale... Niech pani posprząta

•łój pokój. Zaraz panią zaprowadzę.
Zdziwiłam się.
—  Sprzątanie pokoju będzie też należało do moich 

obowiązków?
Wykrzywił sfę ł roześmiał:
—  No tak!... Tylko dobre, posłuszne robotnic*- 

mogą u mnie pracować ! dobrze zarabiać! Innych nie 
trzymam.

Spoirzałam na niego, co on takiego myśli. W y­
glądał bardzo brzydko. W  tej zakurzonej szopie wśród 
tektury ł rupieci, oplecionej gęsto pajęczyną, wyglądał 
ak kosmaty obrzydliwy pająk. Garbaci bardzo brzyd­

ko słę śmieją, bo każdy ma szerokie usta, a twarz im 
się marszczy tak, że człowieka dreszcz przechodzi.

—  Chyba pani nie jest taka naiwniaczka, żeby pa­
ni nie wiedziała, o co sie rozchodzi! — powiedział.

—  To pan żle trafił! Nie mam zamiaru sprzątać 
panu pokoju, jeśli pan myśli, że tam zostanę dla pana 
zabawy.

Ocłrazu przestał się śmiać, tylko wykrzywił się pół­
gębkiem:

—  Źle trafiłem? Nie, to nani żie trafiła! To ja 
pani daję zarobek, nic pani mnie! I ieśli pani chce zara­
biać, musi się pani zgodzić na moie warunki... Warun- 
d  są skromne Raz na tydzień nani nosprzata mój po­
kój!... No, no, moja pani!... Szkoda padania i czasu!.. 
Nie trzeba, żeby pani za oóżno wracała do domu.

—  Niech pan mi zapłaci, co ml się należy i dowf- 
izenia!

-— O, poczekał, duszko! TI mnie nie tak prędko! 
Nie tak prędko! Pieniędzy tak łatwo się nie zarabia! 
Tresztą, nłe chcesz iść do mnie, możemy zostać i tutaj. 
Tektura leży tu takiemi wielkiemi arkuszami,'że śmiało 
może zastąpić kanapę!...

Dalszy ciąg nastąpi

S H A N B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej RresowianRi

Dereński odrzekł o* to Lusi:
—  Proszę pani, ja sobie nie robię złudzeń. Przy 

wielkich moich pieniądzach, jestem biedniejszy od 
pierwszego lepszego nędzarza. Niech pani mnie ze 
chce łaskawie wysłuchać. Matka moja umarła, gdy 
skończyła dwadzieścia sześć lat. Byłem wtedy maieni 
dzieckiem. Dziś mam 32 lata. To już sporo. Mam 
wszystko, czego tylko człowiek może zapragnąć, z wy  
jątkiem wszakże dwóch rzeczy; urody 1 miłości. O uro 
dę mniejsza, ale bez miłości tak źle i trudno mi żyć! 
Od dziecka pragnęłem miłości i nigdy jej nie zaznałem. 
Najpierw macierzyńskiej, a potem —  kobiecej. Od 
żadnej miłości zaś nie spodziewałem się tyle szczęśli­
wości, co od pani. Gdy pani wtedy dała mi kosza, po­
wiedziałem sobie: przepadłol Pomyślałem sobie, le  
jui nigdy w życiu nie pokocham innej kobiety. Dnia­
mi i nocami nadal myślałem o pani. Proszę wysłuchać 
mojej spowiedzi do końca. Gdym się dowiedział 
o nieszczęściu, jakie panią spotkało —  ucieszyłem się. 
Pomyślałem sobie, że to kara za pogardzenie mną. 
Odym wszakże spotkał panią podczas naszej wspólnej 
podróży z Wilna do Warszawy, taką wyczerpaną, wy- 
mizerowaną i smutną, wszystkie moje złe myśli pierz­
ei: nęły, jak przykry sen. Opanowała mnie wielka li- 
' ość dla pani, takiej pięknej i takiej dobrej i wtedy od- 
i37ii zrozumiałem, że to uczucie było skutkiem mojej 
• iilości dla pani, miłości wielkiej, idealnej, czystej 
wzniosej, potężnej i wiecznej. Ani na chwilę nie prze- 

lawałem myśleć o pani. Miałem dla pani wiele szcze- 
go współczucia. Od chwili naszego ówczesnego 

■'utkania, marzyłem jedynie o tem, aby panią posiąść, 
oluln-ć tylko dla siebie, mięć przy Sobie na zawsze, ja­
ku żonę czy kochankę, przyjaciółkę Czy pupilkę i tak 
czekałem wciąż, czekałem cierpliwie, głęboko wierząc, 
ze prędzej czy później przyjdzie pani do mnie. Czeka­
łem na tę chwilę, licząc dni i godziny. Nie jestem wy­
magający. Nie proszę panią o miłość, bo wiem, że Jej 
•nrproslć nłe można, p r o m  tylko a BtUUtŹA czuła.

Zadrżał w  tem miejscu i potem już trząsł się, jak 
osika na wietrze... W jego oczach malował się trwoi- 
ny lęk... Przez całe ciało przebiegał mu dreszcz... 
szczękał zębami, jak na mrozie... Tak zwykle przeja­
wia się wielka burza zmysłów...

1 oto nagle drżącemi usty wyszeptał, niemal za­
chłystując się:

—  Czy zechce pani... być moją?...
Teraz znów Lusia drgnęła gniewnie, pytając:
— ... kochanką?...
Potrząsnął energicznie głową. Odrzekł:
—  Nie... byłoby to... profanacją... Nie kochanką, 

lecz... żoną, ukochaną żoną?
—  A leż..
—  O, już wiem, cc ml pani chce powiedzieć.... 

Ale to nic, nici Z ojcem tobie dam radę. Nigdy mi ni­
czego nie odmówił... Chodzi tylko o  to, aby pani ze­
chciała... Słowem, co do ojca niema obaw... Córecz­
kę pani uznam aa swoją. Uczynię wszystko, wszystko, 
Lusieńko, abyś tylko zechciała być moją. Nie mówię 
tego lekkomyślnie. Długo, długo nad tem myślałem... 
Panł jeat skarbem bezcennym. To też żadne ustęp­
stwo, żaden warunek nłe będzie mi za trudny. Proszę 
mi powiedzieć, że pani się zgadza... Tylko jedno ma­
łe słówko: „Tak". Resztę już ja błorę na siebie..

Lusia była oszołomiona teml powtómemi oświad­
czynami. Zawahała się. Tysiąc najrozmaitszych my­
śli zawirowało jej w głowie. Pomyślała sobie, jaka 
rozpacz ogarnęłaby na wieść o tem Piotra, jaka wście- 
cłość —  Kotwiczą. A tymczasem oczy Dereńsklego 

spoglądały na nią błagalnie, jak oczy skazanego na 
śmierć, skomlącego o łaskę I zmiłowanie..

Po namyśle rzekła:
—  Zanim panu odpowiem, muszę zko!ei wyspo­

wiadać się przed p aneou .

—  Z pewnego niezbyt pięknego postępku.
—  Ależ, Lusieńkol *•*
—  Nit, nie... Musi mnie pan wysłuchać. Otóż, 

idąc do pana, wiedziałam, że pan mnie kocha. Był mi 
pan bardzo potrzebny... Chciano mi oddać córkę... Nie 
dałabym sobie rady... Jestem zupełnie bez grosza...

Tu urwała, bo wzruszenie dusiło jej gardło...
Dereński podszedł do niej, objął jej wiotką kibić 

i przemówił do niej z taką tkliwością, że słuchała prze­
jęta i wzruszona do głębi jego słów:

—  Nit mów więcej nic, Lusieńko moja wymarzo­
na!... Juz wiem wszystko, wszystkiego się domyślam. 
Mógłbym uczynić z ciebie moją kochankę? To miałaś 
na myśli? Otóż, nie. Nie chcę, abyś była moją ko­
chanką, lecz żoną. Pragnę tego z egoizmu, z samolub- 
stwa, aby cię przykuć do mnie na zawsze... No l.„ 
z szacunku... Córkę twoją będę kochał, bo to... twoja 
córka. Będziecie oboje moją największą radością, mo­
ją miłością jedyną... Zgódź się, Lusieńko, zgódź, jedy­
na moja, cudna, umiłowana... Uczyń dla mnie te wiel­
kie poświęcenie, na które może nie zasługuję, ale o któ­
re błagam kornie, jak o zbawienie...

Lusia nie mogła się powstrzymać, aby nie
uśmiechnąć się przez łzy.

Szeptała:
—  O tak wiele nie śmiałam prosić... Szłam tu, 

aby... z nędzy, z rozpaczy... zgodzić się... na wszystko... 
na najgorsze!... Nie śmiałam nawet marzyć, aby pan 
zechciał...

—  O, radości! —  zawołał Dereński. — Więc tym 
razem już nie dostanę kosza? Więc tym razem... zgo­
da?

Odpowiedziało mu tylko spojrzenie, pełne niewy­
powiedzianej słodyczy, aż nadto wymowne.

Dereński aż podskoczył do góry ze szczęścia. 
Zawołał:
—* W ięc będziesz moja... moja... tylko moja!...

D alszy d a g  onstąpŁ
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Jej hańba będzie karał
Dziś ko rzys ta  z p raw a Jedno- zgodziłbym  się na to. Bynaj-  

razow ej repliki p S tan isław  Za mniej nie mam takich upodo-
lewski (Tw arda 23), aby  odpo­
wiedzieć na zarzuty , postawio­
ne mu przez p. J. R-. nie ograni 
cza jąc  się, zresztą, do obrony, 
lecz nawet przechodząc do a ta ­
ku, jak to u jrzym y poniżej. P . 
Zalewski pisze bowiem: 

„ W yprow adzan ie  z  r zeko m e­
go błędu „Stała czy te ln ic zkę  
zw raca sie Pan, S za n o w n y  Pa  
nie J. R ., rów nież do mnie. Za-

bań, jakie pan sobie wyobraża. 
Jestem  jeszcze m łody, ale już 
dostatecznie rozw inięty, aby  
wiedzieć, co znaczy  tragedja 
małżeńska.

Panu „Strapionemu' raz jesz 
cze życzę  zdrowia, szczerości i 
w szystkiego  najlepszego oraz 
otrzym ania wielu jeszcze poży  
tecznych rad i wskazówek. A 
żonie trzeba dać spokój! I tak

p y ta m  Pana zko le i: d laczego  ,s>e dość nacierpi, m aiac taką
opinię. Niech sobie ż y je  i hula, 
ile je i się ty lko  podoba. Niech  
Pan na to wcale nie zw aża  i na 
nia sir nie gniewa. Jej hańba 
niech będzie dla niej w ysta rcza  
jaca kara. najzupełniej zasłużo

Pan, jako  naoczny św iadek i 
bliski zn a jo m y  „Strapionego'' 
nic zabrał głosu p ierw szy , ocl- 
razu udzielając rady, lecz c ze ­
kał z  tern taki długi okres c za ­
su? O dezw ał się Pan dopiero  
po w yjaśnieniach żo n y  ..S ira - 
oionego". A có żb y  robił „Stra- 
p io n y ' do ow ego czasu, g d y b y  
grono C zy te ln iczek  i C zy te ln i­
kó w  nie pośp ieszyło  m u oiiarnie 
z radam i? Po drugie. p o m y śl­
m y . coby to  było , g d y b y  nie 
„Strapiony", lecz jego żona  
pierw sza  odw ołała się do sądu  
opinji publicznej? Zapew ne, o- 
tr zym a ła b y  rów nie życ z liw e  ra 
d y  i w skazów ki.

Reasum ując pow iem  kró tko :  
ka żd em u  chyba  w iadom o, że  j dostał się w ręce jednego z dzień 
m a łżeń s tw o , nieoparte na m ilo- | nikarzy zagranicznych i tą drogą 
ści, nie m oże b yć  szczęśliw e . 7 o ! obiegi prasę całego świata, me 
te ż  raz po raz m o żem y  sie prze  [ przesiaje być tematem dyskusji 
konać o słuszności w ska zó w ek  (Vv niemieckich sferach lekar- 
red. Iksa  z działu „W  c z te ry  o- skićh, zwłaszcza tych, które o 
c z y '1', stale i usilnie odradzała-  ■ rozległości wspomnianych przy- 
cego m a łżeństw a  bez m iłości, gotowań nie były wystarczająco 
Sam , copraw da, nie jestem  jesz  j informowane. Oczywiście dysku- 
c ze  żo n a ty , ale znam  wiele ta- j sja ta prowadzona jest napół pry 
k ich  m a łżeństw , nieopartych na  . walnie, ze względu na panujące 
m iłości, bardzo n ie s zc zę ś liw y c h .! 0hecnie w RzeSzy stosunki, a ‘jej

ną. Pan ma tę w yższość nad 
nią i tak, że Pan może nie w sty  
dzić się niczego i śmiało patrzeć  
ludziom w oczy.

Panu J. R. radzę raz jeszcze  
dobrze się zastanowić, zanim  
coś o innym  napisze, bo z  jego 
listu widzę, że niedostatecznie 
rozw ażył sens mojego listu i nie 
zrozumiał należycie tego, co pi 
salem. Niech raz jeszcze uw aż­
nie przeczyta  moje w yw ody  i 
rozw aży, c zy  rzeczyw iśc ie  m o­
ja rada była taka zła. A może  
rucze j była dobra? Może S za ­
now ne Czytelniczki i Szanowni 
C zy te ln icy  zechcą się wypowie  
dzieć. kto z  nas ma racje, aby 
tem  położyć dres naszym  spo­
rom*'.

15-a rocznica istnienia

republiki czechosłowackiej
Wśród państw, które powstały madzenia Narodowego w Paryżu

w wyniku przeobrażeń politycz­
nych po wojnie światowej, jedno 
z naczelnych niiejsc zajmuje Re­
publika Czechosłowacka, święcą 
ca w dniu 28 b. m. piętnastą rocz 
nicę swego istnienia.

Zawiązkiem niepodległości 
Czechosłowacji, były legjom 
czeskie, utworzone w Syberji z 
pośród jeńców i tych żołnierzy 
Czechów i Słowaków, z armji 
austro-węgierskiej, którzy dobro 
wolnie poddali się i przeszli na 
stronę. Rosjan. Legjony te, sfor­
mowane przez dzisiejszego pre­
zydenta Czechosłowacji, wypo­
wiedziały się po stronie Koalicji, 
co potem, w czasie Konferencji 
Pokojowej w Wersalu, stało się 
głównym czynnikiem uznania 
tymczasowego Czeskiego Zgro-

przy pomoo bakterii
będzie straszniejszą od gazowej

Berlin, w październiku.
Sensacyjny okólnik o hoaow-a- 

niu przez i\liemcy bakteryj cho­
robotwórczych do celów wojen- 

I nych, który dzięki przypadkowi

, Rów nież- w iem  ze słyszen ia  od 
łudzi, s ta rszych  i dośw iadczo ­
nych  o tragedii takich  m a ł­
żeń s tw , w  k tó rych , jak m ów i 
P rzysłow ie: J e d n o  do Sasa, 
drugie do łasa".

Z a p ytu je  m nie Pan rów nież, 
c z y b y m  p rzy ją ł taka ladaczni­
cę za żonę. Naturalnie, że  nie

H1GJENA
—  Co należy czynić, aby zę­

by utrzymać w dobrym stanie? 
Odpowiedz, Halinko?

—  Trzeba je czyścić, panie 
profesorze.

—  A czem je czyścić?
—  Szczoteczką.
—  Masz szczoteczkę?
— Nie.
—  A twoi rodzice?
—  Nie.
—  Skąd wiec przyszła ci na 

myśl szczoteczka do zębów?
—  Bo my marny je w sklepie, 

.panie profesorze.

odgłosy prawie nie przedostają 
się do wiadomości szerszego ogó 
łu.

Lekarze niemieccy starają się 
w pierwszym rzędzie odpowie­
dzieć na pytanie, czy wojna bak- 
terjami będzie celowa i czy przy 
niesie rezultaty oczekiwane przeż

dług zdania tych lekarzy niemiec 
kich, którzy nie wierzą w skutecz 
ność wojny bakieryjnej — dowo 
dzą, że szerzenie takich chorób 
infekcyjnych, jak nosacizna, a da 
lej cholera, tyfus brzuszny, czer­
wonka nie da oczekiwanych re­
zultatów, gdyż współczesna me­
dycyna daje sobie z niemi radę; 
rozpętanie zaś epidemji którejkól 
wiek z choróo, do tej pory nieo­
panowanych przez wiedzę lekar­
ską, choćby najzłośliwszej gry­
py, jest bronią obosieczną, mogą 
cą równie dobrze przerzedzić sze 
legi napadniętego jak i napast* 
nika.

Z drugiej strony technika sze­
rzenia zarazków' napotyka na 
wielkie trudności Bomby samolo 
towe i pociski armatnie nie ode­
grają tu roli, jaką im przeznaczo­
no. Szkodliwie bowiem odbija się 
na zawartych w nich zarazkach 
rozgrzanie, jakiemu ulega pocisk

tych, którzy zamierzają z niej ko w czasie wystrzału. Zaszkodzić 
rzystać. 1 tutaj zdania są podzie- sile chorobotwórczej tak kapryś- 
lone. I nych tworów jak bakterje może

Pesymiści zwracają uwagę, że również nagła zmiana warunków 
Niemcy już w czasie wielkiej woj : bytu, gdy z ampułki wypełnionej 
ny używali bakteryj, i to bardzo dobrą pożywką wydostanie się w
groźnych, do zgnębienia prze­
ciwnika z różnym skutkiem. Np. 
w Rumunji i Włoszech Niemcy u- 
siłowali, z małym zresztą powo­
dzeniem, szerzyć nosaciznę 
wśród koni, w Rosji zaś epidem- 
ję dżumy. Z końcem wojny Niem 
cy rozpętały wielką epidemję 
grypy, której ofiarą padła nietyl- 
ko Francja, o co im najbardziej 
chodziło, lecz i same... Niemcy.

Wymienione przykłady — we-
B a M B O a H B B n B i

Hollywood zamiera
Znany pisarz angielski, sir 'o rzerzuciły  się do handlu cu- 

P erc iva l  Philipps, opisuje zmia krem i kawa, bvle u trzym ać się
ny, jakie stwierdził zwiedziwszy 
obecnie Hollywood. Kr.vzvs, bez 
robocie oraz ograniczenia wpro
w adzone przez przyjęcie c o Je ‘u czoru zarabiali tyle co teraz  w

na powierzchni. F ryz jerzy  z źa 
iem wspominają dawne p!ekne 
czasy, gdy w ciągu jednego wie

Roosevelta, zmieniły opheze 
Hollywoodu do niepoznania.

W  mieście stoją pustką ol­
brzym ie luksusowe gm achy  mie 
szkalne; w garażach  stoją set­
ki aut, które właściciele gotowi 
Są sprzedać am atorowi za byle 
•laką cenę. Tam , gdzie panowały 
dotychczas rozrzutność i luk­
sus, w  światku gwiazd, rządzi 
ter<oz oszczędność ; niema już 
tu o wy o fan tastycznie  drogich

iągu tygodnia
P o  latach tłustych przyszły  

lata chude; gw iazdy nie miesz 
kaią  już w drogich willach, nie 
u trzym ują  sztabu służby, szofe 
rów, pokojówek; w ynajm ują 
skrom ne mieszkania jedno lub 
dwupnknjowe. Oszczędność 
o rz e de ws z y s tkiem.

W raz  ze zmianą w ogólnym
tryhie żvcia gwiazd wzrosła o-

i w yszukanych  przyjęciach. \vv jgromnie liczba bczi obotnych, 
cieczkacli, ekstrawn-.raiiełocb. F nT vd i kostjumerów. krawców, 
^ łualały  dochody, zm alały i wy ^dekoratorów, szewców etc . 
"łatki. jfrzy nie mają co robić i zm . '

Instytuty piękności, k tóre za kt ogrody, skw ery  i parki, 
tabiały fan tastyczne sumy, eb.fi cizac bezczynnie i ez-Aróąc 
rują obecnie na brak klienteli i cud nowej prosperity,

niekorzystne otoczenie. Napast 
nik liczyć może tylko na przeno­
szenie ampułki z bakterjami przez
szpiegów, których zadaniem bę­
dzie zatruwanie wody i środków 
spożywczych, co napotyka na 
trudności, gdy upatrzona ofiara 
będzie pilnie strzegła odpowied­
nich objektów (rzeźnie, wodocią 
gi, studnie), a pouczona ludność 
trzymać się będzie zasadniczych 
postulatów higjeny.

Wreszcie podkreślają niewie­
rzący w skuteczność wojny bak­
teryjnej ogromne koszta jakie po 
ciągnie za sobą przygotowanie i 
utrzymanie „materjału bakteryj- 
nego“ w stanie nadającym się do 
użytku dla celów wojennych w 
takiej ilości, by mógł oir.zaszkó- 
dzić napadniętemu, oraz Znany 
już dzisiaj fakt, ze do przygoto­
wań do wojny bakteryjnej przy­
znała się niedawno Anglja, a  czy 
nią je i inne państwa, które w ra 
złe ataku będą mogły zrewanżo­
wać się Niemcom.

Ten ostatni argument, obawa
0 własną skórę, jest dia wielu 
Niemców najbardziej przekony­
wujący.

Inaczej* zapatrują się w  Niem­
czech na ewentualną wojnę bak­
teryjną te sfery lekarskie, które 
są jej zwolennikami. Radzą onei 
zastosować wówczas arsenał naj 

k h > groźniejszych zarazków z tyfu- 
iu?i sem plamistym i dżumą na czele 
,■ przeciw ludziom, 2 wąglikiem i 

[i;: nosacizną przeciw zwierzętom i
1 ludziom. Chodzą również wśród

wtajemniczonych słuchy o możli 
wości stosowania śpiączki. Nie 
zapomina się także o pasorzy- 
tach roślinnych, których zada­
niem będzie niszczenie plonów.

Trudno dzisiaj rozstrzygnąć, 
kto ma rację, co do skuteczności 
wojny bakteryjnej, jeśli się zwa­
ży, że nawet w czasie hardzo 
gwałtownej epidemji grypy nie 
wszyscy na nią zapadają, ze czto 
wiek zdrowy może mieszkać w 
jednym pokoju z chorym na ty­
fus, lub cholerę, bez obawy za­
każenia się, jeśli wystrzegać się 
będzie przeniesienia danych za­
razków do ust, przed czem moż­
na się bardzo łatwo ustrzec, że 
w czasie ostatniej epidemji dżu­
my w Indjach zginęło przeszłe 
700 tys. tubylców i niespełna i u -  
zin białych, gdyż ci ostatni zacho 
wywali nakazy nigjeny. Po uw­
zględnieniu tych danych trudno 
z całą pewnością odpowiedzieć, 
czy wojna bakteryjna będzie rów 
nie groźna jak wojna gazowa. 
Przy obecnym stanie zapobiega­
nia, raczej nie.

„Ciche" spory lekarzy niemiec 
kich w sprawie skuteczności woj 
ny bakterjami nie spowodują na 
wet w razie „zwycięstwa" jej 
przeciwników wycofania przez 
rząd niemiecki okólnika, nakazu­
jącego kilkunastu zakładom pro­
dukcję bakteryj na użytek armji, 
tem bardziej, że okólnik ten bę­
dzie miał jedną „dobrą" stronę: 
da zajęcie niejednemu bezrobot­
nemu lękarzowi niemieckiemu, 
których liczba w Niemczech jest 
większa niż gdzie indziej.

Dr. K.

za istotne przedstawicielstwo 
Czechów.

Powstanie jednak Republiki 
Czechosłowackiej nie było dzie­
łem Konferencji Wersalskiej, stało 
się ono faktem dopiero po upad­
ku monarchji austro - węgier­
skiej. W dniu 28 października 
1918 r. po bezkrwawej rewolu­
cji, Narodowe Zgromadzenie w 
Pradze proklamowało powstanie 
nowego państwa, obejmującego 
właściwe Czechy, Morawy, Śląsk 
czeski, Słowację i Ruś Podkai- 
packą, stanowiące uprzednio 
część monarchji austro - węgier­
skiej. Nowy twór państwowy o- 
trzymał nazwę Czechosłowacji; 
w dniu 14 listopada 1918 r. oglo 
szone zostało nawe państwo ja­
ko republika z profesorem T. G. 
Massarykiem pierwszym prezy­
dentem, obranym w następstwie 
na dożywotniego prezydenta.

Czechosłowacja, stanowiąca 
jeden z najbogatszych krajów 
Europy, dzięki naturalnym bogać 
twom (m. in. pokiady rudy u ra ­
nowej, jedynego źródła radu w 
Europie i jednego z nielicznych 
źródeł tego promieniotwórczego 
pierwiastku na świecie) i bardzo 
silnie rozwiniętemu przemysło­
wi, wykazała w ciągu 15 lat swe 
go istnienia niesłychaną spręży­
stość i jednolitość organizacji ca 
łego aparatu państwowego. Re­
zultatem tego jest bardzo poważ­
na i silna pozycja Czechosłowa­
cji w polityce międzynarodowej, 
i niesłabnący rozwój gospodar­
czo - kulturalny kraju. Czechosło 
wacja należy między innemi do 
rzędu tych nielicznych krajów, 
w których nie było inflacji walu­
towej, i jedynym krajem posukce 
syjnym Austro -  Węgier, gdzie 
prawie wcale niema analfabetyz­
mu.

Przyrost naturalny
Główny Urząd Statystyczny 

opracował zestawienia, dotyczą­
ce przyrostu naturalnego w po­
szczególnych krajach w i kwar­
tale r. b. Jak wynika z tego że- 
stawienia, przyrost naturalny w 
Polsce wynosił 80,854 osób, we 
Włoszech 91,652, w Czechosło­
wacji 13,417, w Holandji 22,480, 
w Niemczech 25,541, w Portugal 
ji 24,494, na Węgrzech 9,564, w 
Australji 14,937, w Kanadzie 
27,398.

W Anglji z Wal ją zanotowano 
ubytek ludności o 21,327 osób, 
we Francji o 32,259 osób.

Największy stosunkowo przy­
rost naturalny zanotowano w 
Portugalji —  14,4 na 1000 miesz 
kańców w stosunku rocznym, da 
lej w Holandji 11,1, w Polsce 10, 
we Włoszech 8,8.

Odpowiedzi Redakcji
samo pow tórzyć. Kupony naletv  wP. Henryka Cyrańska ( to d ż ) !  Jak

to przyjemnie, gdy Czytelnicy, Kodak 
cję kochająI D laczego? Bo otrzymu­
je tak miłe w ierszyki, jak poniższy od 
tO-letniej Henryczki:

„Żyj szczęśliw ie  i radośnie  
Dożyj długich lat!
Niech Ci życie będzie w iosną,
A rajem ten św iat!
N ie znaj n igdy sm utnej doli, 
Ciężkich życia dróg!
Niech ct sto  lat żyć pozwoli 
W  zdrowiu, szczęściu  B ó g !” 
serca dziękujem y H enryczce za 

tak ładnie w ypow iedzianą sym patję i 
życzenia. Naw zajem  tego  sam ego ży­
czym y 1 Prośba została spełniona.

P . M. Grześkowiak (Su w ałk i): Jest 
Pani zapisana.

„C iekaw a z  Pragi A. T .“ : Należy w  
terminach ustalonych w  ogłoszeniach, 
przysyłać kupony. Adres jest.

P . W . Bresllng (K redytowa 1): Po­
w tarzam y; Jest Pan w ciągnięty.

P . G. N udelm anow a (P u ław y): Pa­
ni D oktorow o! Już m ieliśm y Drzyjem 
ność W „O dpowiedziach Redakcji’ 
stwierdzić, że  adres posiadam y. Dzis 
na wyraźny prośbą r a n i m w b il * °

terminach, ustalonych w ysyfae. Pani 
Doktorowo! la k  wyraźnie, dokładnie 
i jasno pisze ni y w  ogłoszeniach!.., 

p . Helena Nlzietski (P rzasn ysz): 
Kartę otrzym aliśm y. Dziękujem y!

„Zofja ( i .“ : Nic poradzić nie m oże  
my. W szęd z ie  przepełnienie. Starusz 
ką musi zaopiekow ać się rodzina.

P. W. B resling (K redytow a 1): Kc. 
pokw itow anie, które nazyw a Pah le­
gitym acją, musi się  Pan osob iście  
zg łosić  do Administracji.

P . J . Bt. (Z akroczym ska 17): Oi r zy  
ma Pani. Praktyki w  fabryce s \ nowi 
zapew nić nie m oże my .  P r z e k r a c z a  to 
nasze m ożliw ości.

P . J . Jedlina (Żórawla 4 7 ): Na pod 
staw ie  praw a p isanego urlop Panu me 
przysługuje. N a to m ia st■ pow ołując się 
na praw o zw y cza jo w e , m oże Pan za 
biegać o przyznanie mu 2-tygodnio- 
w ego. płatnego w yp oczynk u. ,

P. W . B.: Z ca łych  sil odradzam y  
Panu w stąpien ie do Legji C udzoziem  
sfciej. N aw et tonący nie pow inien ta 
kiej b rzy tw y  się  ch w y ta ć) N it mo­
żemy wi«e termii n*.'»ue*o
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T ad eu sza

K R O N I K A  K R A K O W A
15 rocznica oswobodzenia Krakowa

A p te k a  pod  S łońcem  A — B R ynek  43 
A p te k a  pod  E sk u lap em  G e r t iu d y  1. 
A p te k a  p o d  M a tk ą  B oską  K r o w o d e r ­
ska  74. A p te k a  w D ąbo ikach  K o ­
nopnickie j 3. A p ie k a  pod  Złotym O r ­
łem K ra k o w sk a  9.  A p te k a  M o g i l s k a  16.

A p te k a  pod O p a t r z n o śc ią  B r o d z i ń ­
sk ieg o  1.

Kasjerka z kina „Sztuki“ 
zgłósiła się u sędziego
Przed kilku dniami donosili­

śmy o ucieczce kasjerki kino­
teatru „Sztuka" w Krakowie, 
Janiny Pachlównej, która zde- 
fraudowawszy 7.000 zł. zbiegła 
w niewiadomym kierunku. Za 
zbiegłą rozesłano listy gończe, 
a równocześnie władze policyf- 
ne prowadziły dochodzenia we 
wszystkich kierunkach.

W czasie rewizji u O r z e c z o ­
nego Pachlówny znalezio-no list 
od niej, wysłany z Częstochowy. 
Tam więc skierowano poszuki­
wania, nie dałn one jednak re­
zultatu, gdyż w międzyczasie 
Pachlówna wyjechała z Często­
chowy w niewiadomym kierunku.

W dniu wczorajszym zaszedł 
sensacyjny zwrot w tej sprawie, 
O to do budynku Jjsądowego w 
Krakowie przybyła wczoraj P«- 
chlówna w towarzystwie swego  
obrońcy adw. dra Webera. Pa­
chlówna udała się do biura sę­
dziego ś ledczego dr Merunowi- 
cza. Została ona tutaj przesłu­
chana. Przyznała się do popeł­
nienia defraudacji. Podaje, iż pie­
niądze zużyła na pokrycie dłu­
gów.

Po przesłushaniu oraz podpisa­
niu zobowiązania iż niu wydali 
się z Krakowa bez zezwolenia 
władz śledczych, Pachlówna zo­
stała uwolniona.

Z c ^ a y jo r t u
D y sk w a lifik a c je  i grzyw n y

Ostatnie posiedzenie Wydz. 
Gier i Dysc. KZOPN, było dość 
obfite w kary i grzywny, kara­
no bowiem nietylko graczy, ale 
i kluby i ta k : Mikę Jana, z
KKS Unja, ukarano 4-ro mie­
sięczną dyskwalifikacją, za słow ­
ną obrazę sędziego.

Mroza Edmunda z KS Kabel, 
również 4-ro miesięczną dy­
skwalifikacją za niebezpieczną 
grę i rozmyślne kopnięcie prze­
ciwnika.

Korzenackiego Wojciecha z 
KS Nadwiślan, 3-ch miesięczną 
dyskwalifikacją, za rozmyślne  
kopnięcie przeciwnika bez piłki.

Lupę Władysława z Polonji, 
3-ch tygodniową dyskwalifika­
cją za obrazę przeciwnika. Pa­
mułę z KS Podgórze, 1-tygod-  
niową dyskwalifikacją, za nie­
bezpieczną grę. Łapę Józefa 
z Wieliczanki, Chrobaka z Gwia- 
zdy-Sztern, Franka z Wawelu, 
wszzstkich trzech surową naga­
ną, za niesportowe zachowanie 
się. W stosunku do wyżej wy­
mienionych graczy, Wydział 
Gier nie zastosował większego 
wymiaru kary, gdyż, przewinie­
nia ich są pierwszemi w ich 
karjerze sportowej.

Grzywnami ukarano: K. S. 
Podgórze zł. 20.— , za wstawie­
nie do drużyny niezgłoszonych  
graczy, Rząsę Alfrega i Flandla, 
dalej K. S. Strzelec Wieliczka, 
zł. 15.— , za nieprzybycie na za­
wody o mistrzostwo klasy C. z 
Zw. Strzeleckim Niepołomice. 
Powyższe zawody zweryfikowa­
no jako walkower 3:0 dla Zw. 
Strzeleckiego Niepołomice. KS. 
Sandecję, Nowy Sącz zł. 5.— . 
za grę z drużyną niezwiązkową 
bez zewolenia KZOPN. K. S. 
Nadwiślan zł. 5.— , za spóźn io­
ne zawiadomienie o zawodach 
przeciwnika (Kabel 11) Nowy  
termin tych zawodów, wyzna­
czono na dzień 5 listopada br.

Staraniem Związku Uczestni­
ków Oswobodzenia Krakowa od­
będzie »ię dnia 31 października 
1933 uroczysty obchód roczni­
cy oswobodzenia miasta Krako­
wa. Obchód ten odbywa się  
co  roku dla uczczenia dnia. w 
którym Kraków i Małopolska 
zrzuciła kajdany niewoli. Kra­
ków, który ostatni z pośród

wszystkich ziem polskich po­
padł w niewolę, pierwszy ją 
zrzucił.

Z racji 15-lecia tego t«k do­
niosłego faktu, tegoroczny ob­
chód odbędzie się szczególnie  
uroczyście.

Program przewiduje: O godz. 
10.30 uroczyste nabożeństwo w

kościele N. P. M., o 11-tej po­
chód z kościoła przed ratusz, 
gdzie nastąpi przemówienie pre­
zesa Związku dyr. Henryka Pa- 
chońskiego i tradycyjna zmiana 
warty.

Jak co roku, tak i teraz tem- 
bardziej, w uroczystościach tych 
wezmą niewątpliwie udział tłu­
my Krakowian.

Prezydent miasta Krakowa -- dla dzielnego szwoleżera Żuiaweló
Przed kilku dniami podaliśmy 

wiadomość o pięknym czynie 
szwoleżera Żurawela, który mi­
mo złamania nogi nie usunął się 
z szeregu i wziął udział w defi­
ladzie na Błoniach krakowskich 
przed Marszałkiem Piłsudskim

By dzielnemu szwoleżerowi 
upamiętnić tę piękną w jego  
życiu chwilę i podkreślić ten 
przepiękny objaw żołnierskiego  
uwielbienia dla Naczelnego W o­
dza, Prezydent m. KrakowaDr.

Kaplicki przesłał na ręce D o ­
wódcy 1 p. szwoltfżeiow album 
zdjęć fotograficznych ze Święta 
Kawalerji z prośbą o doręcze­
nie go dzielnemu szwoleżerowi 
w upominku.

Repertuar.
| Teatr Miejski'. Kros i Psyche

Kida.
Adria: „ Ja k ą  mnie p o ż ą d a s z "
Appollo: „Z dobyć  cię m u sz ę"
A tlantic! „ D s i e w e z ę  z nad  W o łg i"  
Muzeum: „ C z a r  jej oczu"
Promień: „ G e h e n n a  k o b ie ty  
Świt: „ N o w o c ze sn y  R ub inson"
Słońce: „ G rz e s z n a  m iło ść"
Sztuka. „ T o - T o “
Uciecha: „ P i e ś ń  n ad  p ieśn iam i"  
Wanda: „ U śm iec h  s z c z ę śc ia "

S o b o ta  28 p a źd ziern ik a  br.
G. 7. A udyc ja  po ran n a  z W a rsz a w y ,  

11.50 W iadom ości  b ieżące,  11.57 S y ­
gna ł  czasu, hejnał z w ieży  Marjackiej,  
12.05 Płyty,  12.30 Dziennik po łudniow y 
15.30 T ransm .  z W arsz . ,  15.40 Płyty,  
16. T ran sm .  ze Lwowa i z W arsz a w y ,  
18. N a b o że ń s tw a  z k a te d r y  na W awelu ,  
18.35 P łyty,  19.20 R o z m a i to śc i  22.00 
W ia d o m o śc i  sp o r to w e ,  22.15 T ransm .,  
z W a rsz a w y  i z Wilna

Dezerter targnął się na posterunkowego
W S ą d / i e  okręg, wojskowym 

w Krakowie stanął przed trybu­
nałem strzelec 16 p. p .J a n D a -  
dok lat 21, rolnik oskarżony o 
dezercję dn. 31 VII. 1933, oraz

targnięcie się na posterunko­
wego, który go aresztował.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skaza) Dadoka na 7 mies. 
więzienia.

Rozprawie przew. k. s. mjr, 
dr. Midura, osk. prok. kpt. dr. 
Hebrowski, bronił adw. dr. Le­
opold Suesser.

Nowa kadencja sędziów przysięgłych
W poniedziałek dnia 6 listo­

pada br. rozpoczynają się w są­
dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie V. Roki Przysięgłych.

I tak dn. 6. XI. zasiądzie na 
ławie oskarżonych przed sądem

przysięgłych Chaim Meicherczyk 
oskarżony o zbrodnię stanu. 
Dnia 7, XI. Srokocz Józef i tow. 
oskarżony o rabunek, dnia 8, 9. 
XI. Marjan Krzyworzeka o ra­
bunek, 10. XI. Władysław Mu­
siał o morderstwo, 13, 14. XI.

Dr. Pufeles o zbrodnię stanu, 
15, 16, 17. XI. Franciszek Sto­
larczyk i tow. o rabunek, 18. XI. 
Marjan Szczepański o rabunek, 
20, 21, 22. XI. Jan Kostecki i 
tow. o rabunek.

Brzydki czyn kupca z ul. Krowoderskiej
Na ławie oskarżonych w są­

dzie karnym w Krakowie zasiadł 
wczoraj Adam Matula, lat 32 
kupiec z ul. Krowoderskiej w 
Krakowie oskarżony o występek

z art. 203, który to art. brzmi: 
Kto dopuszcza się czynu nierząd­
nego względem osoby poniżej 
1. 15 podlega karze do 1. 10.

Celem przesłuchania świadków 
którzy się nie jawiil rozprawę od­
roczono.

Rozpr. przew. s. o dr Solecki, 
osk. prok. dr. Przytulski.

Katastrofa samochodowa Di Al. Słowackiego
Na Al. Słowackiego u wylotu 

ul. Krowoderskiej w Krakowie 
najechał wczoraj samochód cię­
żarowy marki „Fiat“ Nr. Kr. 
97304, własność Małopolskiego 
Zw. Mleczarskiego przy ul. Fried- 
leina I. 4, prowadzony przez 
szofera Romana Burdę, lat 38,

zam. przy ul. Prochowej 1. 9, 
na jadącego Al. Słowackiego w 
kierunku Al. Mickiewicza z ul. 
Krowoderskiej motocyklem Rajn- 
stajna Jakóba, lat 28, majstra 
blacharskiego, zam przy ulicy 
Szlak 1.13, wskutek czego Rajn- 
stajn wypadł n a  jezdnię i doznał

złamania prawej nogi poniżej 
kolana, oraz ogólnych kontuzji.

Rajrtstajna wezwane Pogoto­
wie Ratunkowe przewiozło na 
Oddz. Chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza. Dochodzenia w kierun­
ku ustalenia, kto ponosi winę, 
w toku.

Kredyty na nporządkewanie 
Wawelu

Wlokąca się od szeregu lat 
sprawa odpowiedniego urządze­
nia wjazdu na Wawel doczekała  
się nareszcie pomyślnego rozwią­
zania dzięki interwencji Prezy­
denta m. Dr. M. Kaplickiego, 
który uzyskał z Funduszu Pra­
cy zasiłek narazie w wysokości 
50.000.— Zł. na uporządkowa­
nie placu pod Wawelem od 
strony Klasztoru O O . Bernardy­
nów i wykształcenie wjazdu na 
Zamek królewski.

U jęcie  sp ra w cy  k ra d z ie ży  
b iżaterji

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Łaptaś Teresę, 
lat 35, bez zajęcia, zam w Kra­
kowie przy ul. Salinarnej 12, za 
współudział w kradzieży garde­
roby i srebra stołowego wart. 
9.000 zł. dokonanej w dniu 
17 VIII. 1933, na szkodę Ottona 
Hupperta.

N ieszczęśliw y wypadek  
murarza

Zygmunt Sadłowski lat 31 
murarz spadł z rusztowania przy 
ul. Warszawskiej 1. 3 w Krako­
wie i doznał złamania kręgosłupa.

Przewieziono go do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie.

A r e s z t o w a n i a
Policja Państwowa w KraKO- 

wie aresztowała Rabera Nafta- 
lego lat 28, inkasenta, za przy­
właszczenie kwoty 650 zł. za- 
inkasowanej na losy Loterji 
Państwowej na szkodę Zjedno­
czonego Zw. Żyd. w Krakowie 
przy ul. Krakowskiej 4.

Kaczmarczyka Stanisława, lat 
23 i Jurusa Stefana lat 21, za 
za kradzież lejc z konia.

Łetochę Władysława, lat 20, 
robotnika, za sprzeniewierzenie 
kwoty 280 zł. na szkodę Klu- 
gera J., zam. przy ul. Lwow­
skiej 26.

Dragosa Andrzeja lat 29, ro­
botnika, zam. przy ul. Topolo­
wej 33, za przywłaszczenie kwo­
ty 209 zł. na szkodę Wł. Hanzo- 
wej, zam. przy ul. Topolowej 13.

Górę Leona lat 21, za przy- 
właszczonie kwoty 190 zł. na 
szkodę b. pracodawcy Józefa 
Pałki, zam. przy ul. Kosynie­
rów 21,

Transm isja nabożeństwa
Jutro w niedzielę dnia 29 bm. 

o godz. 10 Rozgłośnia krakow­
ska transmituje na wszystkie 
rozgłośnie polskie nabożeństwo 
z Kościoła św. Anny w Krakowie.

Rzeinik skradł urzędniczkę 
Izby Skarbowej w Krakowi*

Wczoraj odDyła się przed Są­
dem karnym w Krakowie roz­
prawa przeciwko Hausnerowi 
Edwardowi czeladnikowi rzeźnic- 
kiemu oskarżonemu o to, że 
dnia 3 października 1933 r. wła­
mał się do mieszkania Marji 
Matze przy ulicy Słonecznej 17 
i skradł z niezamkniętej szafy 
190 zł.

Sąd po przeprowadzeniu roz­
prawy odroczył rozprawę, celem  
przesłuchania świadków.

Rozprawę prowadził sędzia 
dr. Kauzal, bronił adwokat dr. 
Pleszowski.

O k rop n y  w y p a d e k  na
P rądniku  C zerw o n y m

Straszny wypadek zdarzył się 
wczoraj na Czerwonym Prądni­
ku w domu przy ul. Olszewskiej 
8. Zamieszkały tam Józio Len- 
czowski strugał nożem patyki. 
W pewnej chwili upadł on, wbi­
jając sobie nóż w prawe oko, 
które wypłynęło.

Nieszczęśliwego przewieziono 
do szpitala św. Łazarza,

Teatr Bagatela. D z iś  w sobotą  
i jutro w n iedz ie lą  „ K ró lo w a  P r z e d ­
m ieśc ia"  K. K rum łow sk iego  z a u to rem  
w roli m ecen asa  Z to to g ó rsk ie g o .

G roźba za m k n ięc ia
k ilk u ty s lęcy  p iek a rń

Ministerstwo opieki społecz­
nej opracowuje projekt nowe­
lizacji ustawy o mechanizacji 
piekarń. Przedstawiciele orga­
nizacji rzemieślniczych przedło­
żyli ministerstwu swoje wnioski, 
wysuwając postulat, aby zasa­
da mechanizacji w stosunku do 
istniejących piekarń przed wej­
ściem w życie rozporządzenia, 
była odsunięta na dłuższy okres 
czasu od chwili poprawy kon­
iunktury gospodarczej,gdyż ści­
słe stosowanie rozporządzenia 
doprowadziłoby do likwidacji 
kilku tysięcy piekarń na tere­
nie całej Rzplitej.
Straszny wypadek na Zabłocin

Przy ul. Zabłociel. 1. w Kra­
kowie wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek.

Mianowicie 5-letni Józef Ka­
miński syn dozorcy składu de­
sek Stógera został przywalony 
deskami przyczem. doznał zła­
mania czaszki i podudzia lewego.

Wezwany lekarz bogotowia  
po udzieleniu pierwszej pomocy  
przewiół nieszczęśliwego do szpi­
tala św. Łazarza.

R ozpraw a o zn ie w o len ie
Wczoraj w sąazie karnym w 

Krakowie zasiadł na ławie osk. 
Stanisław Palmowski z Wieliczki 
osk. o to, że utrzymywał s to ­
sunki cielesne z dziewczętami 
poniżej lat 15, sąd skazał go na 
1 rok więzienia. Rozpr. przew. 
s.o.Solectci,osk.prok. Przytulski.

Dwa w łam anie w Krakowie
Holender Leopold, urzędnik 

firmy Emil Kónig w Krakowie 
przy ul. Jasnej 4, zgłosił na po­
licji, ze w nocy dostał się nie­
znany sprawca przez wybicie 
szyby w dachu domu partero­
wego tejże firmy, skąd skradł 
większą ilość skórek miękkich 
do wyrobu futer wart. 10.000 zł.

Binner Jakób, zam. w Krako­
wie przy ul. Bonerowskiej 10, 
zgłosił na policji, że wczoraj 
między godz. 17— 18 dostał się 
nieznany sprawca do jego mie­
szkania przy pomocy dobranego 
klucza, skąd skradł garderobę  
wart. 1500 złotych.

Dochodzenie w toku.

S a m o b ó jstw o  u czn ia  
g im n a zja ln e g o

Wczoraj popołudniu zamiesz­
kały przy rodzicach przy ulicy 
Emilji Platei 20 w Łodzi, uczeń 
gimnazjalny Witold Zdziarski lat 
14 wystrzałem z rewolweru w 
usta pozbawił się życia,

Jak się okazało, Zdziarski o- 
trzymał w szkole 5 „dwójek" 
i groziło mu wydalenie. * 
Straszne, zem sta

p orzu co n ej d z iew czyn y  
Wczoraj w.eczorem przed do­

mem nr. 114 przy ul. Marszał­
kowskiej niejaka Marja Mrozow­
ska pod wpływem zemsty na tle  
zazdrości oblała kwasem siar- 
czanym swego przyjaciela W ła­
dysława Szewczyka. Poparzone­
mu pierwszej pomocy udzielił 
lekarz Pogotowia, sprawczynię 
strasznego czynu aresztowano.
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